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CZĘŚĆ UBZĘD0WA.
ROZPORZĄDZENIE

W ojew ody  lwowskiego z 9. listopada 1927 r. 
L. R W . 7173 ex 1927 w  sp raw ie  ładow ania  
skór na rampie kolejowej przy rzeźni miej­
skiej w e  Lwowie — stacja kolejowa L w ów  

— Podzam cze-Rzeźnia .
W skutek  reskryptu  M inste rs tw a  Rolnic­

tw a  z dnia 23. października 1927-r., Nr. 2928 
W. L, zmieniając częściowo rozporządzenie j 
z dnia 6. mata 1927 r. L. RW. 2674 sx  1927, 
za rządzam , aby ładow anie  skór, pochodzą-: 
cych  ze zw ierzą t zabitych w  rzeźni miejskiej 
w e  Lwowie, zam iast na rampie konćumacyj- 
nei, odbyw ało  się na p ierw szych  oddziałach 
ram py  kolejowej przy tej rzeźni.

Inne postanowienia  przytoczonego roz­
porządzenia  obowiązują nada '.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w  ż y ­
cie z dniem dzisiejszym.

W ojew oda:
P io tr  Dunin Borkowski, w. r.

ROZPORZĄDZENIE
W ojew ody  lwowskiego z dnia 12. listopada 
1927 r., L. R W . 7139 cx 1927, uchylające roz­
porządzenie z 7. lipca 1925, L. RW . 6634 ex 
1925, tyczące  się zarządzenia  policyjno-we- 
te rynary jnego  z powodu rozw lekania  z a ra ­
źliwych chorób zw ierzęcych  wskutek  zab ie­

gów  leczniczych na zwierzętach.
Ze w zględu na obecny stan zaraźliw ych  

chorób zw ierzęcych  w  W ojew ództw ie  lw ów  
skiem, uchylam rozporządzenie z dnia 7. lip­
ca 1925 r., L. RW . 6634 ex 1925, tyczące się 
zarządzenia  poiicyjno - w e te ry n a ry jn eg o  
z powodu rozw lekania  zaraź liw ych  chorób 
zw ierzęcych  w sku tek  ząbiegów leczniczych 
ria zwierzętach.

Rozporządzenie  niniejsze wchodzi w  ż y ­
cie z dniem dzisiejszym.

W ojew oda :
(—) P io tr  Dunin Borkowski.

EDYKT
Urzędu W ojew ódzkiego  w e  L w ow ie  z dnia 
5. listopada 1927 r., L. SA, 13605 ex 1927 r. 
o u tworzeniu XXI. rew iru  rybackiego w  do­

rzeczu B u g u .
W  myśl postanow ień § 9 u s ta w y  o ry- 

bołostw ie z dnia 31. października 1887 (Dz. 
u. kr. Nr. 37 ex  1890) ustanaw ia Urząd W o ­
jewódzki ty m czasow e  granice now o u tw o­
rzonego XXI. rew iru  rybackiego w  dorzeczu 
Bugu, k tó ry  obejm ow ać będzie rzekę B ło t­
nie od źródeł do ujścia do rzeki R a ty  w raz  
z w szystk iem i dop ływ am i i odnogami, k tóre  
się z niemi łączą chociażby periodycznie  w  
sposób dla przep ływ u ryb  p rzy d a tn y ,  w  ob­
rębie gmin Szalasze, C horom ów , Chlew cza- 
ny, Kuliczków, Sielec bełzki (Sielec nad R a ­
tą), W oiica m osteńska, W ieczorki i M osty  
Wielkie.

Zaw iadam iając o pow yższem , Urząd  W o ­
jewódzki w z y w a  w szystk ich  tych, k tó rzy  
dom agają  się uznania tego rew iru  za  rew ir  
w łasny , —• bez żadnej zmiany lub ze zm ia­
nami podyk tow anem i w zględam i n a tu ry  go­
spodarczej, aby  z żądaniem  sw ojem  — pod 
rygorem  u tra ty  p ra w a  podnoszenia dalszych 
zarzu tów  — w ystąpili  w  czasokresie  60- 
dniowym, liczonym od 16. listopada 1927 do 
16 s tycznia  1928 r.

Rów nocześnie  z w raca  się uwagę, że 
w ed ług  § 4 u s taw y  z 31. października 1887, 
Dz. u. kraj. Nr. 37 ex 1890 rybo łos tw o  dzikie 
jest uchylone, a w szy s tk im  tym, k tó rzy  do 
chwili ogłoszenia w spom nianej u s ta w y  o ry-  
bołostwie w ykonyw ali  zawodowro pało w 
ryb na określonych w yżej wodach, dozw o- 
lonern będzie dalsze w y konyw an ie  ryba ło -  
s tw a  tylko do ukończenia czynności tw o rz e ­
nia tego now ego rewiru.

Żądania o uznanie rew iru  Nr. XXI. do­
rzecza  rzeki Bugu za rew ir  w łasny ,  w i .u e  
być podane ustnie bib pisemnie do S ta ro ­
s tw a  w  Sokalu w  w y że j  podanym  czaso ­
kresie.

Za W ojew odę:
(—) Leurm an, w . r.

Naczelni k W ydzia ł  a.

CZĘŚĆ NIEUBZĘD0WA.

Autorytety.
Naród musi  się „czuć w swoich iu- 

dziach",  — jak mówi  Szujski — i w tern 
jest  wielki ins tynkt  pol i tyczny,  który pro­
wadzi pokoleniem.  Można  być zdeklarowa­
nym demokratą  i jak najbardziej hołdować 
teorji „mil ieu“, która wyłania z siebie, enia- 
uacją jego będące  niby to przedewszyst -  
kiem. jednostki ,  a j ednak przyznać trzeba, 
że życie społeczeńs tw byłoby  nudną  i b ez ­
barwną niziną, g d yby się po śród  niej nie 
wznosiły szczyty po tężne  rozumu, woii, 
charakteru,  szczyty natchnienia i szczyty 
intuicji, szczyty przewidywania i mocy  m o ­
ralnej. Na nich to o każdym brzasku naj- 

: samprzód  wschodzi  słonce na rodem i ku 
nim zwracają się mimowcii  oczy.

„Niemasz większego szczęścia na ziemi 
i niebie, jak czcić, wielbić i kochać więk­
szego  od siebie".. .  Tak pisze,  patrzący 
w dusze  ludzkie poeta.  Wie bowiem,  iż 
jest  to ich przyrodzoi r  potrzebą.  - - Nie 
tak jednakże myśli dema go g polityczny,  
z wszystkiem,  co naprawdę  wyższe,  l epszt .  
wznioślejsze,  w stałej będący  walce.

Bo co to jest  de jmagog?... Co to jest  
ów przywódca  partyjny,  ta straszliwa plaga 
naszych czasów?. . .  To  zwykle fozdymana  
przez pychę  i ambicję miernota,  wspinająca 
się wwyż po  k a . M t h  okłamany ć'u pi zez sie­
bie, deprawowanych t łumów. P o s i a ć a f f .  j e ­
dyną  umie ję tność :  grania u a  ich ciemno- 
cie, na ich popędach  pierwotnych,  ua ich 
łatwowierności .  Naszeptu je  i kusi.  rozrzuca 
obictpice i rozbudza aspiracje najgorsze,  
uczy najczęściej  nienawiści do innych i wy­
zwala najdalej idący e g o i z m ^  klasowy czy 
nacjonal i styczny -  wszystko jedno.

W tej swej robocie do gruntu nega­
tywnej i des trukcyjne j  nawet  wtedy,  kiedy 
wychodzi  z założeń nibyto poz ytyw nych  
i twórczych,  w tej swej robocie,  złej na- 
wskrćś  już przez samą metodę ,  bo oślep ia ­

jącej, wiodącej  na manowce,  niewyrobione  
mozgi niedokształcone,  n iedość przejęte 
świat łem prawdy wiecznej  i j edynej  —  d e ­
ma gog  każdy o jedno  wciąż z a b i e g a : aby 
ni u nikt nie utrudnił  t ego połowu dusz,  
które w zmąconej wodzie wpędza  do sieci 
zastawione j  podstępnie.

Zmącona  woda  s tosunków pańs twowych 
i spo łecznych i jaknajwiecej dusz słabych,  
błądzących,  zbuntowanych ,  przeżartych zwąt ­
pieniem lub zawiścią, albo zdolnych jedy­
nie d o ; ś lepych emocjoąna lnych  po ry ­
wów oto. czego jest  żądna zawsze  na j­
bardziej demagogja ,  o to co może być  je d y ­
nie szczeblem do „chwały" tych w szy s t ­
kich kusicieli, dla których byt  narodu jest  
wielkient żerowiskiem własnych niesytych 
nigdy pragnień,  dążeń przewrotowych,  za­
mierzeń,  apetytów'.

Na drodze ich stanąć może  jedynie 
wielka siła moralna,  wcielona zwykle w in­
dywidualność  dominującą  nad innemi jas ­
nością swojej wiary, czystością swojej  treści, 
wielkością wskazywanych  celów i tą mocą 
wewnętrzną ,  która promieniuje,  ogrzewa,  
uzdrawia i porywa.

b  Spekulant  pol i tyczny,  fałszerz pojęć,  
truciciel myśli,  serc i sumień,  fabrykant 
ogłupiających haseł,  p roducent  politycznego 
haszyszu,  niczego tak bardzo się nie iek:-. 
jak właśnie zmierzenia się na wpływy z p, 
dziwym autorytetem,  czerpiącym siłę „ 
z wielkości ducha.  Je s t  to odwieczna  v  -ni.a 
słowiańskiego „białego i czarnego br-cm". 
Oinruzcla i Arimana. p rawdy i niepraw . • 
dobra i zła. 1 walka ta wypełnia nieraz cii:;- 
gie okresy bytowania narodów,  szczególe.U 
okresy prze łomowe, nacechowane  tende  c:.; 
do p izewar tościowywania  wszelkich war taś .  i. 
krążeniem myśli ludzkich po ciąg - i: 
rozdrożach powikłanych straszliwie i z c u ­
dem zbiegających się zm.w w szlak jas v 
i prosty.

I biada temu, kio widząc lepiej od 
mi ljonów i za miijony te cierpiąc i czując, 
wzniesie się ponad  H i t  i zyska ich ufność 
do  siebie. Biada mu stokroć bardziej, jeśli 
ufność tę dla ich dobra  zużyć zapragnie 
i wyrwać je; spróbuje ze szponów  z twe no­
ro w pol itycznych i zwykłych spekulantów.

JERZY BERNA-NOS. 3)

Pod słońcem szatana.
A utoryzowany przekład Aleksandra Wata.

— Może być — odparł  piwowar.
W  tej chwili kusiciel zaciął się; na se ­

kundę za łam ał się jego głos „O nby  chciał, 
żebym wypróżnił mój w o re k ” — myślał 
M alorthy, „baczność!” Ten dow ód słabości 
w ro g a  dodał m u odwagi. W zbiera jący  zaś 
gniew zam roczył mu uimysł.

— Zasięgnij pan języka — mówił Ca- 
d-ignan — i pozostaw  m ałą  w  spokoju. Tem 
hardziej, że nic pan z- niej nie wydobędzie. 
T aka  ładna zw ierzyna, widzi pan, to jak 
ehróściel w  wilczym grochu co kluczy pod 
sam ym  nosem najlepszego psa i do rozpaczy 
może doprowadzić s tarego w yżła .

— T o  samo chciałem powiedzieć, na tu ­
ralnie — ośw iadczy ł  M alorthy, podkreślając 
każde s łow o  skinięciem głow y. — Ja  oso­
biście zrobiłem w szystko  co m ogłem ; pocze­
kałbym  osiem dni i piętnaście, jak d ługo się 
•hce... M alorthy nikomu nic nie jest winien, 
i jeśli dziewucha pójdzie na złą drogę, to  
tylko jej będą w ym aw iać . Jest dosyć  do ro ­
sła. aby: popełniać, b łędy może się też sama 
•  bronić...

— Dalej! Dalej! Bez zbytecznego g a ­
dania — krzyknął markiz.

Lecz tamten przestał się ociągać: w ie­
rzył, że budzi sic strach.

— Nie m ożna się tak  ła tw o  pozbyć ła ­
dnej dz iew czyny  jak s ta rego  poczciwiny, p a ­
łce de Cadignan ,w szy scy  o tem wiedza...

Znają pana jak z ły  szeląg, widzi pan, i ona to 
samo panu w szystko  powie, do tysiąca d ia ­
błów! Oko w oko, publicznie, bo ma pazury  
ta smarkata!...  W najgorszym razie nie my 
będziemy pośmiewiskiem...

Chciałbym to zobaczyć, do p raw ­
dy — odparł markiz.

— Zobaczy pan!
— Niech ja pan o to zapyta  — zaw ołał 

Cadignan — niech ją pan sarn o to zapyta, 
przyjacielu!

P iw o w a r  zobaczył przez chwilę bladą 
drobną tw arzyczkę, zdecydow aną i nieod­
gadniona, i te usta tak harde, które od  ośmiu 
dni broniły swego sekretu... W reszcie  za­
wołał:

— Zuch z pana!... w szystko  w yznała  
swem u ojcu!

I cofnął sią o dw a kroki.
W zrok  m arkiza ociągał się p rzez  chwi- 

ię, zm ierzy ł go od stóp do głów, poczem  n a ­
raz stw ardnia ł.  B lady  błękit źrenic zziele- 
niał. W  tej chwili Gerniaine m ogła  w  nich 
w y c z y ta ć  swój los.

Następnie w zruszył krzepkiemi ram iona­
mi, podszedł do sw ego gościa i rzek ł tylko.

—  Przysięgnij M alorthy!
— P rzy s ięg am ! — odpowiedział pi­

w ow ar.
K łam stw o w yda ło  mu się rze te lnym  pod­

stępem. Zresz tą  nie potrafiłby  go odwołać. 
Tylko jedna myśl p rzesunęła  mu się p rzez 
głowę, i choć nie mógł jej w yk la row ać ,  
prze jm ow ała  go trw oga . Czuł n iewyraźnie , 

| że z dwu m ożliwych dróg w y b ra ł  gorszą  i 
! z aangażow ał się na niej nieodwołalnie.

O czekiw ał w ybuchli;  p ragnął go. Atoli 
m arkiz odpow iadał ze spokojem:

— Niech pan  idzie, M alorthy, w y s ta rc  :y. 
J a  pod p ew n y m  względem, pan pod innym 
zostaliśm y w y p ro w ad zen i  w  pole przez 
mała. łajdaczkę, k tó ra  k łam ać zaczęła, zanim 
się nauczy ła  mówić. P a ń sc y  d o radcy  są d o ­
syć szczwani, a b y  p o w strzy m ać  pana od 
paru  g łupstw , z k tó rych  najw iększem  chyba  
jest chęć napędzenia  mi strachu. Niech się 
myśli o mnie, co się żyw nie  podoba, ja gw iż ­
dże na to! Zresz tą  nie dla psów są t rybuna­
ły, i jeśli panu przyjdzie  ochota... Moje u- 
szanow anie!

— Z obaczym y! — odparł  z godnością 
p iw ow ar.

I, w ciąż  jeszcze obm yślając  odmienną 
odpowiedź, znalazł się na dworze, sam otny  
i s trapiony.

— Ten diabelny d a r a c h  — rzekł po­
tem — może człekowi podsunąć słoniny za ­
miast jęczmienia i żądać  jeszcze podzięko­
wania...

Chodząc przebiegał pamięcią w s z y s t ­
kie szczegóły, sceny, s topniowo p rz e d s ta ­
wiając siebie, jak to zw ykle  się dzieje, w  co­
raz  korzystn ie jszem  świetle. P rzecież roz­
w a g a  jego musiała p rzyznać  fakt m iażdżący 
jego miłość w łasną :  to spotkanie dwóch po­
tęg , po k tó rych  tyle się spodziewał, nie r o z ­
strzygnęło .

Ostatn ie  s łow a Cadigruma, pełne ta je m ­
niczej treści, niepokoiły go co do p rz y ­
szłości: „ Ja  pod pew nym  w zględem , pan
pod innym, zostaliśmy w y p ro w ad zen i  w po­
le”. Z daw aćby  się mogło, że sm arka ta  u rzą­
dziła ich gracko.

Podnosząc oczy, zebaczy ł  m iędzy d rze ­
wami swój piękny dom z czerw onych  e- 
gieł, begonje na m uraw ie, d y m y  b row aru  
pionowo unoszące się w  pow ietrzu  wieczni'- 
nem, to też przes ta ł  się czuć nieszcęśliw ym : 
„W ezm ę na nich o d w e t“, szepnął, „rok 
szykuje się d o b ry ”. Od dw udziestu  lat m a­
rzył o tem, aby się stać kiedyś ryw alem  ka­
sztelana; by ł nim w reszcie . Niezdolny do o- 
gólnych idei, w szakże  obdarzony  w y b d re m  
poczuciem rzetelnych wartośc i,  nie v  tr-ił 
w cale, że dzierży p ry m  w  miasteczku, ż. n a ­
leży do rasy  na nów, k tó rych  p ra w a  i -w y ­
czaję każdorazow o odzwierciedlają ob: a,: i 
podobieństwo sw ego stulecia, on — n: pół 
kupiec, napół rentjer. posiadacz lichego mo­
toru na gazie, symbol w spółczesnej wL-dzy 
i postępu -  jednakow o w ynies iony  ponad 
ty tu łow anego chłopa, jak i polttykującfcv 
karza, k tó ry  jest w  gruncie rzeczy  jenc --C-- 
k la row anym  burżujem. Z decydow ał s it  w; - 
stać córkę do Amiens; tam miała odbj 
lóg. W  każdym  razie by ł p e w n y  dyskn-eń 
markiza. A pozatem  notarjusz z W ad „rt 
i Salins nic trzyma li już w  ta jem nicy m l-łe 
sp rzedaży  zamku. Ambitny p iw o w ar  z ^-iry 
cieszył się z zem sty . Nie mógł rr. 
o lepszym tryumfie, nie mając dosyć 
braźni, aby  życzyć  sobie śmierci ryv  m/ 
Był z rodu ow ych  poczciwców7, k tó r ? . -o-
szą v/ tobie gniew, lecz k tó rych  gniew nie 
unosił.

*
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W ówczas wstrząs głuchej walki tar­

gnąć musi zazwyczaj spo łeczeństw em . 
Faryzeusze  nie ustępują  dobrowolnie  z p ro­
gów świątyni... W przód użyją wszystkich 
sposobów , by oczy ślepych nie przejrza­
ły, by myśli nie wyzwoliły się z narzuco­
nego jarzma, by dusze nie obrociły się ku 
światłu.

W środowiskach najmniej  dojrzałych 
prawdziwy autorytet  naj trudniej  zdobywa 
posłuch i najnamiętniej  jest  zwalczany przez 
różnych n iemądrego  narodu pokutnych d o ­
radców albo jawnych,  zuchwałych gwałci­
cieli j ego ins tynktów najlepszych.  Znajdują 
oni posłuch bardzo długo. w tedy  nawet,  
gdy  zbrodnie ich wołają o po m s tę  do Nic 
ba. a zła lub obłąkana wola staje się coraz 
bardziej  widoczną.  Im bardziej  ziemia wy 
myka się im z p o d  nóg, tern uparciej p ró ­
bują bronić jeszcze zdobytych  pozycji.  
A zawsze w ten sam sposób  dy sk red y ­
tując is totne źródła prawdy i twórczego 
ducha, gdy objawiły się w p ot ężnym czynie.

Mróz jest najgorszy na odchodnem  
pow iada przysłowie. Na odchodnem  na jgor­
sza też bywa dość  często  wszelka robota 
zła, choć dogasająca na szczęście. Sroży się 
więc ze wszystkich sił swycii jeszcze p ro p a ­
ganda warchoistwa i frondy przeciwko sk u ­
pieniu się całej Polski w j e d n e m : w uzna­
niu wskazań Ducha i Rozumu, najwyższem 
dobrem  jej i najwyższem  szczęściem b ę d ą ­
cych w tych latach prób olbrzymich.

Propaganda  ta w dziejach naszych nie­
ste ty  ina już liczne karty. Anarchizm i e g o ­
izm klasowy, fałszywą dem okracją  podszyty , 
s twarzał dla niej zazwyczaj grunt podatny .
I najlepsi obyw atele  łamali nad tern ręce 
w rozpaczy.

„Kiedy w chwilach stanowczych znaj­
dzie się śród narodu mąż. urokiem zdo lno­
ści. zasług, położenia niezaprzeczenie w szy ­
stkich przewyższający, naród mądry, do j­
rzały męża takiego wszystkiem i siłami p o ­
piera. Kiedy zaś męża takiego wśród  siebie 
posiadając, naród poznać się na nim nie 
umie, a co gorsza siły swe rozprasza, na­
ród taki mądrym nie jest, ani dojrzałym do 
niepodległości".

Te słowa napisane w połowie zeszłego 
stulecia nie z bylejakich wyszły ust. W y p o ­
wiedział je jeden z największych patrjo tów  
naszych i jeden  z najczystszych rycerzy 
oręża i ducha... W ypowiedział je generał 
Zamoyski... G dyby  dziś żył, zdumiałby, iż 
złe nawyki tak m ocno trzymają się po k o ­
leń tylu. Że „czuć się w swoich ludziach" 
jeszcze do tychczas  nie w szyscy umiemy 
dostatecznie , że au to ry te ty  najbardziej b ez ­
sprzeczne wciąż podaw ane  są w wątpliwość 
przez lichych dorobkiewiczów demagogji. 
in trygantów  albo w prost szaleńców. /_e ka­
cykowie party jnych zaścianków radziby nie 
dopuścić  do uznania przez ogół jasnej jak 
słońce i jak modlitwa podniosłej powagi 
jednego  Narodu Wodza.

Ale to nic... G dyby  żył generał Z am oy­
ski, w netby  się pocieszył, bo pierwszy lep­
szy żołnierz R zeczypospolite j  i każdy Jej 
syn wierny spieszyłby doń z r a p o r te m : 
„M elduję  Ci posłusznie  Panie Generale, że 
kupa nas jest,  k tórzy daw nego  grzechu nie 
m am y na sum ieniu  i z czcią chyląc swe 
g łow y przed największym dziś w Narodzie 
M ężem , o wiernej tylko myślim pod  Jeg o  
rozkazami służbie", ł to  p ros te  credo, p o ­
wtarzane przez miijony dusz, rozbije 
ufamy, wreszcie raz na zawsze śród nas za­
kusy złych i małych na n iezbędny w każ- 

I dej epoce  narodow ego  życia au to ry te t  za- 
1 cnych, szlachetnych i wielkich.

se Pana tm tta
PiłsmBiio.

W czora j  o godz. 12.45 nastąpiła  u roczy ­
stość dekorow ania  M arsza łka  Piłsudskiego 
francuskim orderem  w ojskow ym . Już  o godz. 
12 w  południe n ap ły w ać  zaczęli do Zamku 
królew skiego w  W a rszaw ie  przedstawiciele  
generaiicji i misji w oiskow ych. C a rre  dzie­
dzińca zam kow ego  za ję ły  szw adron  1 p. 
szw oleżerów  oraz  kompanja 36 p. p. z o r ­
k iestrą. Generalicja z W icem inistrem  gener. 
K onarzew skim  na czele umieściła się po p ra ­
w ej stronie, członkowie gabinetu Ministra 
i p rzedstaw iciele  M inis ters tw a S. W . stanęli 
po lewej stronie od wejścia. Dalej zajęli miej- 

: sca  członkowie francuskiej misji w ojskow ej 
z gen. C harpy  na czele.

T Na kró tko  przed uroczystością  dekora-  
1 cji przybyli członkowie Rządu Polskiego z 
£ W iceprem ierem  Bartlom na czele oraz  
ty przedstawiciele  korpusu dyplom atycznego.
Z Punktualnie  o godz. 12.45 p rzyby ł na Z a­

m ek M arsza łek  F ranche t  d ’E sperey  w  to w a-  
_  rzystw ie  św ity , złożonej z francuskich i pol­

skich oficerów. M arsza łka  powitano h y m ­
nem francuskim, a wojsko sprezen tow ało  
broń.

W k ró tce  potem nadjechał drugą b ram ą

zegarow ą M arsza łek  Piłsudski, w itan y  h y m ­
nem narodow ym  polskim. W ojsko  ponownie 
sprezen tow ało  broń.

M arsza łek  przeszedł przed frontem  zg ro ­
m adzonych  wojsk, w itając się z p rzed s taw i­
cielami generaiicji i korpusem  d yp lom atycz ­
nym, poczem  udał się do apa r tam en tów  
P a n a  P re z y d e n ta  Rzplitej, gdzie p rzez  d łuż­
szy  czas rozm aw ia ł  z m arszałk iem  F ranche t  
dJFsperey oraz  ze zgrom adzoną tam gene- 
ralicja.

O godz. 13, poprzedzony fanfarami szw o­
leżerów, w yszed ł  na dziedziniec zam kow y. 
P re z y d e n t  Rzplitej w  tow arzy s tw ie  M a r ­
sza łka  Piłsudskiego, M arsza łk a  F rancheta  
d‘E sperey  i generalnego adiutanta Zahor­
skiego. P rezy d en t  w raz  z M arszałkam i za ­
jął miejsce na kobiercu, k tó ry m  w yście lony  
był ś rodek  dziedzińca. W ojsko sp rezen tów  i - 
io broń. Orkiestra  zag ra ła  w s tępne  fanfary, 
poczem M arsza łek  Franche t  d ’Esperey, pod­
nosząc w y so k o  bu ław ę m arsza łkow ską , o- 
d e z u a i  się podniesionym głosem:

Panie  M arszałku  Piłsudski! W  imieniu 
Rzeczypospolitej francuskiej, na podstaw ie 
pełnomocnictw , k tó re  mi zos ta ły  nadane, de­
koruję P an a  francuskim Medalem W ojsko­
w ym .

Zaległa cisza na dziedzińcu zam kow ym . 
O bn aży ły  się g łow y  na jw yższych  dostojni­
ków  P ań s tw a .  W ojsko w  dalszym  ciągu od­
daje honory wojskowe. Niejedną Izę w y c i­
ska u roczysty  nastrój. M arszałek  Franche t  
d ’Esperey  dw ukrotnem  uderzeniem bu ław ą 
m arsza łkow ską  oddaje cześć Naczelnemu 
Wodzowi, armii polskiej, poczem w  p rzy ja ­
cielskim uścisku oddaje mu hołd.

Po dokonaniu dekoracji, obaj M arsza ł­
kowie przehodzą przed fron tem  zgrom adzo­
nych oddziałów. W  międzyczasie  P rezy d en t  
udaje się do swoich apartam entów , żegnany 
hym nem  narodow ym .

P o  dokonaniu przeglądu i powitaniu z 
członkami Rządu oraz przedstawicielam i 
korpusu dyplom atycznego, M arsza łek  P i ł ­
sudski w ra z  z M arszałk iem  Franche t  d ’Espe- 
rey  udali się do ap a r tam en tów  P re z y d e n ta  
Rzplitej na Zam ek królewski, gdzie na ich 
cześć w y d an y  został bankiet, w  k tó ry m  
wzięli udział członkowie Rządu, członkowie 
am basady  francuskiej oraz  przedstawiciele  
generaiicji z W iceministerm S. W . gen. Ko­
narzew skim . Bankiet w  miłym nastroju prze 
ciągnął się kilka godzin.

Z Rady Ministrów.
Dnia 18 b. m. o godz. 17 odbyło  się po­

siedzenie R ady  Ministrów, k tórem u p rz e w o ­
dniczył W iceprem ier B artek  Uchwalono 
między innemi projekt uchw ały  R ady  Minis­
t ró w  w  spraw ie  s ta tys tyk i,  zm iany w łasno ­
ści obciążeń hipotecznych, projekt uchw ały  
w  spraw ie  zatw ierdzenia  konwencji pom ię­
dzy Rzpłitą Polską a republiką czechas ło-  
w ack ą  w  przedmiocie uregulowania w za jem ­
nej komunikacji kolejowej, projekt rozporzą­
dzenia P rezy d en ta  Rzplitej o stanie w ojen­
nym oraz projekt o należności dostarczenia 
wojsku k w a te r  p rze jśc iow ych j nagłych.

Dalej pow zięła  R ada  M inistrów u ch w a­
łę co do zaakcep tow ania  projektu ro z p irz ą -  
dzenia w  spraw ie  uzupełnienia rozporządze­
nia R ady  M inistrów z 29. sierpnia 1927 r. o 
rozmiarach k w a te r  s ta łych  i opłatach za 
k w a te ry  stałe.

Następnie na wniosek M inistra sp raw ie ­
dliwości uchwalono projekt rozporządz. P r e ­
zydenta  Rzplitej o w ykon y w an iu  w y ro k ó w  
śmierci, w y d a n y c h  przez sądy karne  i p o w ­
szechne o raz  na wniosek M inistra rolnictwa 
uchwalono projekt rozporządzenia  P r e z y ­
denta  Rzplitej o p raw ie  łowieckiem. Na 
wniosek  Ministra komunikacji uchwaliła  R a­
da M inistrów projekt uchw ały  w  spraw ie 
doda tkow ych  k red y tó w  inw estycy jnych  w  
budżecie p rzedsięb iors tw a Polskie Koleje 
P ań s tw o w e . W niosek  ten przewiduje  z w y ż ­
kę k red y tó w  inw estycy jnych  o 1,600.000 zł., 
przeznaczonych  specjalnie na inw estyc je  k o ­
lejowe. Dalej na wniosek M inistra p racy  
i opieki społecznej uchwaliła R ada Minis­
t ró w  dalsze doda tkow e k re d y ty  na dokoń­
czenie zniszczonych w sku tek  w ybuchu  p ro ­
chowni. dom ów  w  miejscowości W ilkow ice 
pod Krakowem . Na wniosek  M inistra robót 
publicznych pow zię ła  R ada  Ministrów u- 
chw ałę  w  sprawie doda tkow ych  k redy tów  
w  kwocie  6 milionów zł. na usunięcie szkód 
spow odow anych  pow odzią  w Małopolsce 
Wschodniej oraz  projekt rozporządzenia  
P rezy d en ta  Rzplitej w  sprawie jednorazo­
w ego  zasiłku dla em ery tów , w d ó w  i sierót. 
W  końcu R ada Ministrów powzięła  uchwałę 
w spraw ie  zakazu przyw ozu  pszenicy  oraz  
mąki pszennej, jak również uchw ałę  w  spra-  
v  ie projektu rozporządzenia  o jednorazo­
w y m  zasiłku dia pracow ników  P. K. O.

W alka z Trockim.
U roczysty  obchód  10-ciolecia rewolucji 

bolszewickiej zaznaczył się w ypadkam i, nie- 
napotykanym i dotąd  na terytorjach, objętych 
przez panowanie  sowjetów. Do m etod  zu ­
pełnie  odm iennych  od tych. które obow ią­
zują w innych, normalnie rządzonych p a ń ­
stwach, byliśmy tam oddaw na przyzw ycza­
jeni. Świat p ro tes tow ał raz po raz przeciw 
krwawym i m asow ym  rozstrzeliwaniom o p o ­
zycjonistów wszystkich odcieni, począw szy  
od monarchistów', a skończyw szy na socja- i 
l is tach-rewolucjoniśtach. Przywykło  się do! 
tego, że w państw ie sowieckiem niema in­
nego  s tronnictwa poza  rządowem keinuni- 
s tycznem , i że jedynie  ono ma prawo orga­
nizowania się i wypowiadania  w słowie 
i w druku. Opozycja  została  kompletnie 
zd ław iona; osiągnięto  zupełną, choć z p ew ­
nością pozorną jednom yślność . P o d  tym  
w zględem bolszewizm rywalizuje z faszyz­
mem i trzebaby się dłużej zastanowić, je ­
śliby się chciało dać odpow iedź  na py tanie , j 
komu z dwu rywali na polu d e sp o ty z m u  j 
na leżałoby przyznać zwycięstwo.

Lecz na dłuższy przeciąg  czasu nawet 
w państwie tak przyzw yczajonein  do d e sp o ­
tyzmu. jak Rosja, nie dało się u trzymać 
szarej, um undurow anej jednom yślnośc i p rze ­
konań. Po  śmierci Lenina coraz mocniej 
począł się zarysowywać antagonizm  między 
generalnym  sekretarzem  partji, Stalinem, 
który trzyma w ręku wszystkie nici orga­
nizacyjne i jego  zwolennikami a ubóstw ia­
nym do niedawna przez bolszewików Troc­
kim. M ożna zaryzykować twierdzenie, że 
iło opozycji było uieiylko program ow o p o ­
lityczne, ale i psychologiczne. Trocki zrazu 
reprezentow ał poniekąd prawicę partji. 
Oświadczał się za zdem okratyzow aniem  w e­
w nętrznego  życia w Sowjetach i za rozsze­
rzeniem stosunków  z zagranicą. Do pew ­
nego  stopnia, jak na rosyjskkie obecne 
stosunki, m ożna go by ło  nazwać liberałem, 
gdyż  przez pewien czas dopuszczał myśl 
organizowania innych partji poza kom u­
nistyczną.

Przewodniczący Trzeciej m iędzynaro­
dówki Zinowjew, który gw ałtow nem i swerni 
wystąpieniami na polu rewolucyjnej p ro p a ­
gandy  zagranicznej niemało k łopotów  spra­
wiał oficjalnym kierownikom rządu rosy j­
skiego, a przedew szystk iem  Cziczerinowi, 
jako reprezentan t lewicowych poglądów  
w łonie partji kom unistycznej był zrazu naj­
bardziej zdecydow anym  przeciwnikiem T roc­
kiego i żądał z naciskiem jego wykluczenia.

Lecz i Zinowjew popad ł w niełaskę, 
a pod  presją rządzącego centrum, gnębią- 
ceg' wszelką opozycję, drogi ideowe i tak- 
yczne dwu przeciwników z prawa i lewa 

zeszły się, Trocki i Z inowjew stali się w o­
dzami organizującej się w łonie partji o p o ­
zycji, przy boku ich stanęli Kamieniew, Ra­
kowski, Radek, Smilga. i inni.

I tu znowu m ożem y się dopatrzyć pewnej 
zbieżności w s tosunku rządów faszys tow ­
skiego i kom unistycznego  w obec opozycji.
I M ussoiini miał m om ent,  w którym  głosił 
po trzebę  „normalizacji" i pragnął porozu­
mienia z opozycją  „aw entyńską". Trocki, 
a obok niego Zinowjew, byli postaciami 
w ruchu bolszewickim zbyt znanem i i po- 
pularnemi, aby nie próbow ać wejść na 
drogę porozumienia. Poszczególni p rzyw ód­
cy opozycyjni otrzymywali w ybitne stanow i­
ska, aby zaspokojeniem  ambicji ich odciąg­
nąć od przywódców. Parokrotnie ostrzegano 
Trockiego i wzywano go, aby w szedł na 
drogę  „prawomyślności. Przez pew ien czas 
opozycja  uzyskała — rzecz do tąd  w s to ­
sunkach bolszewickich niespotykana — p e ­
wną sw obodę w wypowiadaniach się na 
zgromadzeniach i w pismach partyjnych. 
Poza  tern i p róbam i porozum ienia  jednak 
przeciwnicy w dalszym ciągu mobilizowali 
swoje siły i rozgrywali walkę.

O pozycja  zakładała tajne organizacje, 
odbywała tajne zgromadzenia, rozwiązywane 
przez władze państw ow e i wydawała niele­
galne pisma. W iększość ze swej strony 
krok po  kroku usuwała Trockiego i Zino- 
wjewa z zajmowanych przez nich naczel­
nych stanowisk. Trocki pozbaw iony został 
wpływu na sprawy wojskowe i ekonom i­
czne, utracił m andat członka biura po lity ­
cznego. Zinowjew pozbaw iony został g o d ­
ności przew odniczącego  Trzeciej m iędzyna­
rodówki. Obecnie  w przeddzień  wielkiego 
zjazdu party jnego  w spółtw órcy rewolucji 
bolszewickiej zostali z partji wykluczeni, 
a opozycja w ten sp o só b  pozbaw iona zo ­
stała swoich najwybitniejszych przywódców. 
Wielu z mniej znanych opozycyjnych  poli­
tyków wysłanych zostało  na prowincję na 

! pod rzędne  stanowiska, co równa się po lity ­
cznemu wygnaniu.

O bchód  10-ciolecia rewolucji bolszewickiej 
w Moskwie i Petrogradzie  odbył się przy 
akom panjam encie  scen dram atycznych. 
Z okien zwolenników opozycji usuwano 
gwałtem  podobizny  Trockiego i Zinowjewa.

Trocki na przedm ieściach M oskw y  usiłował 
przemawiać do tłumów, lecz ilość jego z w o ­
lenników pod presją  w szech p o tężn eg o  ap a ­
ratu party jnego  okazała się szczupłą, a zw o­
lennicy większości krzykiem, i kamieniami 
rozpędzali zebranych. W Petrogradzie  Z ino­
wjew i Radek musieli przez parę godzin 
ukrywać się w jednym  z dom ów, a  przed  
jego bramą przyszło  do gw ałtow nej bójki 
między zwolennikami większości i opozycji.

Walec aparatu par ty jnego  miażdży opo- 
zycję, gdyż  w Rosji w ykluczenie z partji 
kom unistycznej oznacza nieiylko odsunięcie  
od  wpływów, ale i skazanie na śmierć g ło ­
dową. Opozycja , w ysuwająca obecnie  skraj­
nie lewicowe hasła i pragnąca  oprzeć się na 
robotnikach w przeciwstawieniu do więk­
szości, której się zarzuca faworyzowanie 
chłopów, zdecydow ana jest. widać, na w sz y s t ­
ko. Trocki jes t  człowiekiem znanym  z b o ­
jow ego  tem peram entu . W alkę w łonie partji 

j uarazie przegrał, lecz nie myśli kapitulować. 
! Głosi, że w jegu ręku znajduje się jedyny  
i  prawdziwy sztandar kom unistyczny. Ma 
swoich zwolenników we wszystkich niema! 
krajach, w których znajdują  się organizacje 
kom unistyczne.

Rosja wchodzi w nowy. ciekawy okres 
swoich dziejów, które można określić jako 
walkę p o tężnego  aparatu par ty jnego  z sii- 
nenii indywidualnościami, które nie chciały 
mu się poddać.

Polsko-niemiecka konwencja 
emigracyjna.

Dnia 14 b. m. zosta ła  podpisaną m iędzy 
tej konwencji, usunięty został ca ły  szereg 
Polską  a Niemcami konw encja  regulująca 
sp raw ę dużej dla Polski doniosłości. Dzięki 
dość chao tycznych  i jednostronnych po s ta ­
nowień, do tyczących  w ychodźczego  ruchu 
sezonow ego z Polski do Niemiec p o s tan o ­
wień, k tóre  w  k rz y w d z ą c y  sposób odbijały 
się na bycie polskich robotników rolnych. 
Rokrocznie w yjeżdża ło  z Polski do Niemiec 
przeszło  100.000 robotników rolnych, po ło ­
w a  zaś tego kontyngensu  pow raca ła  zimą 
do Polski, d ruga  p o zos taw ała  w  Niemczech, 
zdana częstokroć  na łaskę i n iełaskę admi­
n is tracy jnych  o rganów  niemieckich.

Z aw ar ta  obecnie konw encja  usta la  cały  
szereg  zasad zarówno n a tu ry  technicznej, 
jak i prawno-społecznej i zapew nia po la tach 
n ierów nego trak to w an ia  robotnika polskiego 
w  porów naniu  z niemieckim, tem u p ie rw ­
szemu te same praw a, z jakich ko rzys ta ją  
niemieccy robotnicy (w arunki pracy , arbi­
traż. t ryb u n a ły  p racy  i t. d.). Na m ocy tej 
konwencji, sezonow y  robotnik polski w oln y  
będzie cd  opłat na rzecz niemieckiego fun­
duszu ubezpieczeniowego przec iw  bezrobo­
ciu i w ypadkom  p rzy  pracy, jak rów nież od 
podatl u dochodowego.

S p ra w y  techniczne związane z pośred ­
n ic tw em  p racy  i kontyngensam i, zos ta ły  w  
sposób jasny  i u suw ający  raz  na zaw sze  
wszelkie nadużycia sp recyzow ane  tym  ra ­
zem. O dtąd  w szys tk ie  te sp ra w y  będą skon­
cen trow ane  w  rękach polskiego U rzędu P r a ­
cy, zaś co do w y b o ru  sił roboczych, im ją -  
cych  sezonow o p racow ać  w Niemczech, ;łos 
będzie m iała  niemiecka C en tra la  robotnicza, 
dz iała jąca w  ty m  w y p adku  jako przed  ita- 
wicielka in teresów  pracodaw ców .

Co się ty c z y  polskich robotników ol- 
nycli, p rz y b y ły c h  do Niemiec przed  1. s t y ­
cznia 1920 i. i tam  p rzeb y w a jący ch  s t i l j ,  to 
będą  oni ed tąd  mieli p raw o i nadal t a n  po­
zostać, będą zaopatrzeni w  tzw . „BefreiMigs- 
schein“ i uzyskają  zupełną swobodę ruch 5 w.

P o w y ż sz ą  konwencje  em igracyjną u l e ­
ży  uw ażać, nietylko jako dzieło duż ;j do­
niosłości społecznej, ale i za pow aż  ly krok 
naprzód  w kierunku p o p raw y  i stabilizacji 
s tosunków  polsko-niemieckich.

P ra s a  niemiecka w ita  fakt zaw arc ia  tej 
konwencji z dużem zadowoleniem. „Berliner 
T ageb la t t“ c ieszy się, że będzie te raz  n a re ­
szcie położony kres  corocznym  tarciom, w y ­
nikającym z  wadliwej reglementacji em igra­
cji sezonowej z Polski. Z niemniejszem za ­
dowoleniem w ita  zaw arc ie  konwencji o rgan  
agrar juszów  „Die Deutsche Tagesbcitung".

Skład narodowościowy 
Białej Rusi sowjeckiej,

C entra lny  urząd s ta ty s ty czn y  ustalił na 
podstaw ie  danych, zebranych  podczas 
w szechzw iązkow ego  spisu ludności, skład 
narodow ościow y Z. S. S. R. Ogółem za ­
mieszkuje na Białorusi 4.993.168 osób, w  tej 
liczbie 4.439.978 m ężczyzn  i 2,543.190 ko­
biet. W ten  sposób kobiet jest o 103.000 w ię­
cej. O lbrzym ią w iększość  ludności s tanow ią 
Białorusini. Jes t  ich ogółem 4,017 594 osoby,
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cc w stosunku p rocentow ym  do ogólne! 
liczby ludności w ynosi 80.6? proc. Dalej idą 
Żydzi 407.025 osób, czyli 3‘17 proc., Rosja­
nie 383.749 osób, czyli 7*7 proc., Po lacy  
07.450 osób, czyli L96 proc., Ukraińcy 
34.611 osób, czyli 0‘69 proc., Łotysze  13.94? 
osoby, czyli 0'28 proc., Litwini 6.0Ań osób, 
czyli 0.14 proc. i inne narodow ości 21.892 o- 
soby. czyli C‘44 proc. Najwięcej Polaków jest 
w  granic, b. okręgu borysw oskiego —■ 16.183 
osoby, czyli 4,24 proc. ludności okręgu, a 
najmniej w  b. okręgu kalinińskirt;, bo tylko 
C‘18 proc. Wiejskiej ludności jest ogółem 
4,135.431 osób. W miastach i osadach typu 
miejskiego zamieszkuje 847.727 osób, w  tem 
428.000 m ężczyzn  i 419.100 kobiet. Ludności 
polskiej zamieszkuje na wsi 77.7:12 os., czyli 
1.88 proc., w  miastach 2.32 proc.

»r.-

KRONIKA.
Lwów, 19 listopada.

Sobota,  19 l istopada.  Rzym.-kat.  Elżbie­
ty. Ireny. — Gr.-kat. Pawła.

Niedziela,  Rz. kat. 24 po Ś. Fe l i k sa . -  
Gr. kat. 23 po o\v. Hi. 6.

TEATR WIELKI.
Sobota 19 bni. o godz. 3.30 popol. . .Mły­

narz i .iego cójgfa“, ceny najniższe popol.
Sobota 19 bm. o godlz. 7 wiecz. ,,Lo- 

bengrin".
Niedziela, 20 bm. godz.  3 popol.  „F e ­

dora",  ceny zniżone popołudniowe.
Niedziela.  20 bm. 7-30 wiecz. „Wśród 

sukien roz t ańczony ch" .

TEATR NOWOŚCI.
Sobota.  19 bm. „Piękność prc injowuna“. 

P i oiiijeiii “.
Niedziela,  20 b. ni. godz.  3'30 popol.  

„Fura s łomy",  ceny zniżone popohidu.
Niedziela. 20 b. ni, godz.  7 ’3f) popol.  

„Najpiękniejsza z kobiet'".

TEATR A1AŁY.
Sobota 19 bm. godz.  -I-ta popoł.  „Rot  

w but ach11, przedstawienie dla dzieci.
Sobota,  i 9 bm. g. 7-30 wiecz. „Aaaa .J  

proszę siadać".  Rewja warszawska (po raz 
przedostatni) .

Niedziela, 20 bm. godz.  i2 w południe 
„Kot w b u t a c h p r z e d s t a w i e n i e  dla dzecii.

Niedziela, 20 bm. godz.  4 pop.  „Aaa .J  
proszę siadać".  Rewja warszawska.  (Ceny 
zniżone.

Niedziela, 20 bm. godz.  7-30 wiecz P o ­
żegnalny wys tęp  rewji warszawskiej  „Aaa...! 
p roszę  siadać".

Poniedziałek,  21 bm. godz.  7 ’30 wiecz. 
„Małgorzata z Navar ry“, kom. w 3 akiach 
W 1. Fodora.  Premiera.  Gośc inny  występ  J a ­
niny Smosarskiej .

Juliusz O ste rw a  w T eatrze  Wielkim.
Znakomity a r tysta  i twórca „Reduty11, Ju- 
ljusz Oste rwa,  p r zybyw a w  przysz łym ty ­
godniu do Lwowa,  by wziąć udział w uro­
czystym obchodzie- 20-tej rocznicy zgonu 
Stanisława Wyspiańskiego.  Świetny a r t y ­
sta grać będzie Konrada w  . .Wyzwoleniu1’, 
które teatr  lwowski  wy s t aw ia  po raz  p ierw­
szy w dwadzieścia pięć lat po powstaniu 
dzieła. Wspania ły ten u twór  ukaże się tylko 
kilka razy.

T ea tr  Nowości  występnie w sobotę* z 
prcmjerą najnowszej  komcdji  - krotochwili 
Wi. Jasłrzębiee-Zaiewskiego pt. .jPięknłfcć 
premiflwana". Ba rw ną  galerję arcykoinicz- 
nycli typów- i figur odtworzą pp. Kwiatkic- 
wiczowa,  Łados iówmę Łozińska, Michnow- 
ska, Dobrzański,  1'ertner,  Przys tawski .  Rat-  
schka, Żabczyński  i Okoruicki, równocze­
śnie doświadcz-ojiy reżyser  przedstawienia.  
W  niedzielę, o godz. 3.30 popoł. — po cenach 
znacznie zniżonych — kapitalna farsa Z. Ka­
weckiego „Fura  s lomy“.

W y stęp y  Jadw igi Smosarskiej w teatrze 
Małym będą prawdziwą sensacją dla L w o ­
wa. J. Smosarska  wnosi  na scenę przemiły 
głos, og romny zapas kobiecego wdzięku i 
przepiękne tualety,  a wszys tko  to czyni z 
niej na scenie zjawisko nieprzeciętne, k tóre­
go urokowi trudno się oprzeć. Rola kreo­
wana  przez nią w  komcdji Wł.  Fodo-ia St. 
„Małgorzata z N a v a r r y “, czyli „Premie r11, a 
którą z wielkim sukcesem grata ostatnio w 
Warszawie,  pozwala czarującej a rtystce na 
rozwinięcie całego swego urok.u kobiecego 
i pokazania w pełni swego- talentu ak tor ­
skiego. Przemiła,  pogodna i wesoła ta ko­
media pełna zarazem sa tyrycznych  uwag  i 
aktualności politycznych, reżyserowaną  jest 
przez dyr. L. Czarnowskiego.  Ukaże  sic w
poniedziałek 21 bm.

Osobiste. W ojew oda stanisław ow ski p. 
M orawski, p rzyby ł  do L w ow a.

Nabożeństwo na intencję Ojczyzny. W
niedzielę*26 bm. o godz. 8 rano będzie od­
prawiona w Bazylice Metropolitalnej łaciń­
skiej przed ołtarzem M. B. Łaskawej  — na 
inteiiołę Ojczyzny — cicha Msza św. ze 
wspólną komunią św. członków Arcybra-  
etwa M. B. Królowej Korony Polskiej. Wie­
czorem o godz. 6 będą -odprawione przed 
wielkim ołtarzem nieszpory pdb.kie z wy ­
stawieniem Najśw. Sakr.  w  monstrancji  i 
kazaniem ma r j a u s k i e m .

Za dusze Poległych i Zm arłych uczest­
ników walk l is topadowych i 918 roku na 11 
Odcinku (Szkoła im. Marji Magdaleny) od­
będzie się dnia 21 listopada o godz. 8-ej rano 
w  kościele parafialnym św. Marji Magdaleny 
nabożeństwo żałobne, na które Rodziny i 
żyjący cii- T o w arzy sz ó w  Broni zaprasza Ra­
da Zawiad.  FuuC. Zas. b. II. Ode.

Posiedzenie Z arządu  Syndykatu  Dzien­
nikarzy polskich we Lw ow ie odbędzie się 
w niedzielę 20 l istopada o godz. II- te j  p rzed­
południem w  sali Kasyna i Kola liter. -irt. 
Na porządku dziennym sprawa bardzo ,vaż- 
na a .to przypomnienie ze strony- Zarządu

Rom antyk Żeromski.
W drugą ro czn icę  śm ierci.

Od śmierci Stefana Żeromskiego upłynę­
ły  dw a lata. Śmierć, k tóra  p rze rw a ła  despo­
tycznie ciąg jego twórczości, nie zdołała 
uczynić jej mniej żywną. T am a okazała  się 
zbyt w ą tłą ;  fale p rzep ływ ają  mimo niej, o- 
bejmują teraźniejszość, śpieszą w  p rz y ­
szłość. Nagły  kataklizm p rze rw a ł  w yniosłe  
pasmo górskie, k tóre  tw orzy ło  się, posuwało 
w  naszych  oczach. Zostało ono przerw ane, 
lecz nie zakończone. Dziś m ożem y ogarnąć 
w zrokiem  to, co po kres śmierci zostało 
stw orzone ; m ożem y próbow ać  odgadnąć, 
coby by ła  dała przyszłość, gotująca się, 
w zra s ta jąca  we w nętrzu , g dyby  los nie by ł 
brutalnie w s trzy m a ł  jej pochodu. P ró b a  sy n ­
tezy, próba planu.

Dzieła Żeromskiego, począw szy  od naj­
wcześniejszych, dziwiły z razu  i p rze raża ły  
czytelników. N erw y  słabsze, oczy mniej b y ­
stre nie m ogły w y trzy m ać  tej gwałtownej, 
wulkanicznej o fenzyw y uczucia, nie umia­
ły  znieść ogromu cierpienia, p rzeds taw ione­
go w  jego całej rozciągłości, nieraz szpetnej 
i bezlitosnej. L ite ra tu ra  ta w y d a w a ła  się zu­
pełnie inną, niebezpiecz.nie nową, zarażającą  
rzekomo skrajnym  pesymizmem, budzącą 
niewiarę w  człowieka. B rutalną nieraz bez­
kom prom isowa tre ść  łączono z okresem  po­
sępnego naturalizmu. P rzypuszczano , że oto 
rozpoczął się a tak  genera lny  do okopów d a ­
w nej l i te ra tu ry  rom antycznej, krzepiącej 
serca, odsłaniającej jaśniejsze p e rsp ek ty w y  
przyszłości.

C zy  rzecz miała się tak n ap raw d ę?  M y

dziś, ogarniając całość, w idzim y podobień­
s twa tam, gdzie ówcześni dopatryw ali  sie 
Wmtrastu w stosunku do przeszłości. To, co 
dla nich było kresem, przepaścią, dziś w y ­
stępuje coraz w yraźniej,  jako dalszy ciąg, 
lako most między przeszłością a p rzy sz ło ś­
cią. W  rzekom ym  — zdaw ało  się zrazu — 
antirom antyku  coraz więcej w idzim y cech 
rom antycznych. R om antyczna  treść  w yłania  
się z pod realistycznej nieraz szaty.

Jakież b y ły  cechy  naczelne li te ra tury  
romantycznej wogóle, a naszego okresu  ro- 
niantycz.no-patrjotycznego w  szczególności?

R om antyk  na życie spogląda ze szczytu. 
P ró b u jP  ogarnąć je jako całość, w skazać  
drogę, określić cel. Zajmują go zagadnienia 
najważniejsze, najbardziej ogólne. Zam yka 
je w  jaknajbardziej obszerne konstrukcje. 
W oczach spoglądającego ze szczytu, drobne 
szczegóły, mali ludzie, schodzą na dalszy 
pian, o ile wogóle nie znikają z oczu. B o h a ­
terem rom antycznego pisarza b y w a  z a z w y ­
czaj wódz, kandydat  na w odza  na możliwie 
najbardziej obszernym  terenie życia. P r z y ­
w iedźm y sobie na pamięć Konrada. Kordia­
na, hr. H enryka, Irydjona. Rodzaj akcji, jej 
teren, szczegóły, nie mają w iększego zna­
czenia, są symbolami, alegoriami, p re tek ­
stem. W ażnem  na de w szystko  jest w nętrze  
bohatera, p rzeżarte  cierpieniem, udrapow ane 
w  piękną i dostojną szatę bólu. Rom antyk  
w ie rzy  w  znaczenie jednostki, w  siłę cz ło­
w ieka — wodza. Na w yolbrzym ioną, ponad- 
ludzką jego postać kładzie w łasne  swoje r y ­
sy, wchodzi w  jej w nętrze ,  identyfikuje się 
z nią. B ohater  rom an tyczny  jest — chwilo- 
wem  choćby — , wcieleniem tw órcy , obaj 
związani są najściślejszemi w ęzłam i solidar­
ności.

Związku Synd ykatów w W arszawie  co do 
konieczności porozumienia z organizacjami 
dzieiuiikarskiemi mniejszości narodowych w 
sprawie połączenia we  wspólnym Syn dyka ­
cie lub też utworzenia sekcji narodowośc io­
wej, wyposażonej w stosunku do S y n d y k a ­
tu w  autonomię.

Bementi. Dowiadujemy się, że informa­
cje na temat  toczących się jakoby per trakta­
cji między Zarządem miasta a dyrekcją T e ­
atru Małego co do przejęcia Tea tru Małego 
przez administrację tea t rów miejskich, nie 
odpowiadają prawdzie.  Per traktacje  te 
wszczęte  z początkiem sezonu teatralnego, 
zostały przerwane,  gdyż Zarząd miasta u- 
znal, iż warunki  proponowane przez dy re k ­
cję J eat-ru- Małego są nie do przyjęcia.

Nowa mogiła. W  W arszaw ie  zmar ł w
ostatnich dniach redak to r  „Głosu Ludu“ w  
Częstochowie,  ś. p. Józef Sieciński, wicepre­
zes Związku prasy  .prowincjonalnej, wybi tny  
działacz społeczny i organizator to warz ys tw  
kulturalnych.

S traż  Mogił Polskich B ohate rów  w e 
Lw cw ie, pomyślała zawczasu  o godnym 
wyglądzie naszego Grodu w  dz iewiątą ro­
cznicę walk l is topadowych w  roku 1918. W 
tym celu sprzedaje nalepki w  kolorze biało 
czerwonym,  które pod względem es te tycz­
nym przedstawiają się bardzo dodatnio. Nie 
zapormnajmy ozdobić temi nalepkami na­
szych okien w  ten pamiętny wielki dizień! 
Nalepki są do nabycia od dnia dzisiejszego 
w sklepach, które w oknach w ys t a w o w y c h  
będą posiadały odnośny napis. Nalepki po 
10 groszy.

„Bratnia Po mo c4- stud:. akad. med. wet.  
we Lwowie urządza w niedzielę dnia 20 bm. 
o godz. 11.30 poranek kinematograficzny w  
kutie ..Apollo", Wyświe t lany  będzie film pt. 
„Giacz^ w  szachy11. Ceny bi letów zniżone. 
Dochod na rzecz budowy domu studentów 
med. wei.  we  Lwowie.  Kasa o twarta w 
eonu wzoj s t awienia  od godz. 10 rano.

Zarząd Pow szechnych  W yk ładów  Uni­
wersyteckich  i P< iiteclmicziiych donosi, żc 
dwunas ty  (ostatni) wykład  prof. dra - Stani­
sław a Zakrzewskiego pt. „W stęp do histo- 
: jog, ani polsKięj odbędzie s ę w sobotę dn. 
19 bm. o godz. 18 w sali Kopernika, Uniwer­
sytet,  ul. Marsza łkowska  1.

Towarzys two Naukowe w e Lwowie. 
Posiedzenie Ycyuz-ialu niatcmatyczno-nrzy- 
roclniczego odbędzie sic w  poniedziałek dnia 
2! bm. o godz. 6 popoł. w  Instytucie zoolo­
gicznym Uniwersytetu (ul. św. Mikołaja 4). 
Porządek  dzienny; 1) Prof. dr. Stanisław 
ad loczko;  Z kinetyki EUorbcji ,  2) .prof. dr. 

Stefan B anach:  Ortogoualnośe w przesfrzo- 
nlaLii funkpyjiiydi,  3) prof. dr. Stanisław 
Ktnezynski: Prace nad ikonografią flory pol­
arnej, 4) prof. dr. Kasper Wcigel: Nowa me- 
todp wyrównania  Tryangmacyjnei sieci wień 
cowei.

Sokół-Macierz ui ządza we  wtorek d tia 
22 l istopada hr. u roczys ty  Wieczór oswobo­
dzenia Lwowa połączony z ćwiczeniami gi- 
mnaslycznenii  tudzież z łaskawym wsp ó ł ­
udziale,;! pp. Jadwigi  Heynowei .  Józefa Dro- 
homiteckiego i Henryka M-essuty oraz

Lwowskiego Kola Mandołinistów „Sere­
nada".

Nowa organizacja właścicieli reai rości.
W ojew ództw o lwowskie zatw ierdziło  Nu- 
tnio statut Centralnego T o w arzy s tw a  W ła ­
ścicieli Realności miasta Lw ow a. No w; 
organizacja, na której czele stają chętni do 
pracy obywatele bez różnicy p rzynależno­
ści partyjnej i w yznania , zam ierza .radykal­
nie i energicznie bronić sp raw y  miejskie i 
własności  nieruchomej. Zainteresowani w 
dochodzeniu sw ych  p raw  właściciele real­
ności- raczą bezzwłocznie zgłosić się do 
Biura „Centralnego T o w arzy s tw a  W łaśc i­
cieli Realności miasta L w o w a "  przy ulicy. 
Bernsteina 6. od godz. 10 rano do 12 w  po­
łudnie.

O bow iązek zgłaszania  chorób zakaź­
nych. Fizykat miejski przypomina lekarzom 
i osobom do tego obowiązanym, że odra, 
która obecnie częściej w e  L w ow ie  w y s tę ­
puje, należy również do rzędu chorób zaka­
źnych, co do k tórych istnieje u s taw o w y  o- 
bow iązek zawiadamiania Miejskiego Urzę­
du Zdrowia, plac D ąbrowskiego 3.

P ie rw szy  Zjazd akuszerek  polskich od­
będzie się w  W arszaw ie, w  dniach 20—22 
listopada br.

Znaleziono zw łoki noworodka, na drodze 
Wałeckiej.  Odstawiono- je do Instytutu m edycyny ,  
sądowej.

W zamiarze samobójczym w ypiła  wczoraj 
w mieszkaniu p rzy  ul. Bielowskiego 6. N. N., ko­
bieta, jakąś truciznę. P ogotow ie  ra tunkow e p rze ­
wiozło ją do szpitala powszechnego.

Aresztowania. Za aw an tu ry  w yw o łane  po 
pijanemu a resz tow ano : A. Krościńskiego, A. W e ­
rnera ,  G. Rufra i L. Moreckiego. — Salomon 
Migdan, lat 30, został odstawiony  do aresztów 
policyjnych za kradzież w sklepie gramofonów 
b e rn a rd a  Chiwcna.

Ograbienie wagonu tow arow ego. Do przejeż­
dżającego pociągu to w aro w ego  kolo Brzuchówic 
dostała, się szajka w łam yw aczy ,  która, rozb iw ­
szy jeden wagon, w yrzuciła  zeń w iększą ilość 
towaru, wywiezionego następnie autem do L w o­
wa. Zawiadomiona o tem policja lw ow ska  re w i­
dow ała  wjeżdżające do miasta auta  i pojazdy i 
w rezultacie około 12-tej w nocy za trzym ano 
auto, wiozące dużą skrzynię  wanilji wartości 
4.000 zł. p rzeznaczona dla firmy „B razylja"  w 
Pasażu  Hausrnana. Jeden z sp raw ców  zbiegi. 
Nazwiska p rzy trzy m an ych  brzmią: Jan  Torba
(Bilińskich 56) i Karol Kwik (B ogdanów ka 51).

Rewizje. W  dniu w czorajszym  przeprowa­
dzono szereg  rewizyj u osób pozostających v. 
bliskich stosunkach z a resz tow anym  w 'A j . — 
wie Bolesławem Eustach: wiczem.

Kradzież mieszkaniowa. Marję Gon-. 
Potockiego 15a, okradziono w mieszkania wA 
da wynosi 150 zł.

Znaleziono na budowie p rzy  ul. B o c z . - ,  
kszą ilość m ydlą  toa le tow ego marki 1 ■ : 
Comp. Budapeszt" .  Osoby interesowano o.-.-, 
się zgłaszać  do wydziału  śledczego cou i-i-., 
między 9-tą a 15-tą.

Z sali sadowej. W  dniu w czorajszym 
no w tu tejszym sądzie karnym  Andrzeja Ne. 
kowskiego na cz te ry  miesiące więzienia ca cięż­
kie uszkodzenie ciała, 15-letniego Kazimierza Bo- 
czkowskicgo za uszkodzenie ciała na d w a  tyg o ­
dnie więzienia. — Dmytro  Sw yszcz , Micha! O- 
zierko i Józef Temech za nocną n a p a ść  i o b ra ­
bowanie urzędnika sądow ego W ład y s ła w a  T y ­
czyńskiego zostali skazani na karę  ciężkiego 
więzienia: S w yszcz  na 8 miesięcy, Ozierko na 
2 miesiące, Temech na 4 miesiące.

U pisarza realistycznego, a tembardziej 
naturalistycznego rzecz m a sie w rę c z  przeci­
wnie — bierzemy w ypadk i krańcow e, dja- 
melrjalnie sprzeczne. Terenem  dzieła — 
w eźm y  którąkolwiek z powieści Flauberta, 
Zoli, M aupassanta  — jest w ąski s tosun­
kowo . sk raw ek  życia, op racow any  jedna­
kowoż do najdrobniejszego szczegółu. M ały  

' szm at drogi, na której żaden k am y k  nie uj- 
; dzie uwadze obserw ato ra .  P isa rz  naturalis- 
- tyczny  tego s tanow iska obse rw a to ra  nie o- 
puszcza nigdy. W  stosunku do sw ego boha­
te ra  s ta ra  się być neutralnym, chłodnym. Nie 
identyfikuje się z nim nigdy i napróżno szu­
ka łby  go,wygo odbicia w dziele. W  oczach je­
go ludzie są mali, przemijają szybko, za rów -  
Tio jak i ich sp raw y. Żyją i obracają się na 
konkretnym  terenie, w społeczeństw ie i t ro ­
szczą. się o konkre tne  spraw y, gdy, p rzeci­
wnie, postacie rom antyczne są samotnymi 
wodzami, próbującymi dowodzić św ia tem  z 
położonej poza jego obrębem głównej k w a ­
tery.

Gdzie— na tle tego rozróżnienia — uloko­
w ać bohaterów  Żeromskiego, do którego ich 
zaliczyć obozu i jak na tej podstawie s c h a ­
rak te ryzow ać  ich duchowego ojcai3

P rzy p a trzm y  się im.
Konający powstaniec W inrych  (w noweli 

„Rozdziobią nas kruki, w rony")  jest bied­
nym, bezbronnym, sam otnym  człowiekiem. 
Lecz równocześnie jest symbolem konające­
go powstan ia  1.863 roku, a z błotnistego dołu 
w k tórym  spoczął jego trup, dłonie i uczucie 
pisarza lepią, mu pomnik, za scenerję dają mu 
mrokiem ponurym pok ry w ający  się h o ry ­
zont.

W  „S yzyfow ych  pracach" m łody  Marcin 
Borowicz przez cierpienie pasow any  zostaje

na człowieka dojrzałego, na ryce rza  s p r a w y .  
Drogi swej od początku sam sobie musiał 
szukać.

Człowiek działający musi mieć s£i>V 
skrw aw ione bólem. Dr. Judym  z „Ludzi Bez­
domn ych”, jak Gustaw  mickiewiczi :.. 
musi stracić kochankę, przełamać- swoje w 
czucie, aby stać sę Konradem.

Czarowic, Sulkowski, naw et P io tr  Roz- 
łucki udrapow ani są w  piękna szatę  c iem ie ­
nia, ze sercem swern wiodą cicny, gh ; 
dźw ięczący  dyskurs. U p isarzy  naturahs- 
rycznych cierpienie jest fatalną koniecznuś- 
cą, u rom antyków  — i u Żeromskiego — 
jest piedestałem, czynnikiem w zrostu .

Czarowic, Sułkowski, P io tr  Roziucki, 
Nienaski, tylu innych boha te rów  Żero;ru­
skiego — a W alg ie rz  i Żółkiewski w  spos > 
najbardziej dla rom antyzm u ty p o w y  — są 
wodzami narodu, są przew odnikam i torują­
cymi mu. drogę.

Próbuje Żeromski s tw o rzy ć  żołnierzy. 
Pow ołuje  do życ ia  K rzysztofa  Cedre, Rafa­
ła Olbromskiego, Cóż z tego? Z kumaki 
skrom nego żołnierza w y su w a  sie bu ław a 
m arsza łkow ska  duchowego wodzowsiW a. 
P a t rz y  Krzysztof Cedro  w  oczy Napoleono­
wi, a cesarz  Francji p rzypom ina sobie o- 
bietnicc daną rannemu żołnierzowi C zło­
wiek działa duchową sw ą siłą, cierpienie^ 
jego jest skuteczne.

W  bezdno upadku i pohańbienia zapadał 
się E w a  Pobra tyńska .  Cóż z tego?  W  osta t- ]  
niej chwili białą jak śnieg sta je  sie jej szata^ 
sk rzyd ła  jej urastają. Kochała, poświęciła 

; sie, więc zbawiona jest w  naszych  o c z a c h l  
; Wiko Rudomski w  dram acie  „Ponad  śnieg1!] 
jest s łabym , g rzesznym  człowiekiem. W  o-j 
statniej scenie, w  obliczu napierającego tłu-|



D zieła  J. K leinera o Ju ljuszu  S ło ­
w ack im . Intellektualny Lwów w dziele re ­
windykacji i ustalenia sławy oraz dorobku 
a r tys tycznego twórcy „Genezis  z D u c h a “ 
zaskarbił sob ie  szczególne zasługi. Badania 
M ałeckiego rozpoczęły  ten  owocny trud.
Prof. Ju ljusz  Kleiner zakończył olbrzymią, 
żm udną pracę odsłonięcia  oblicza poezji 
sfinksowej, zagadkowej, skąpanej w p o ­
świacie gwiazd a kierującej się swoistą  fi- 
lozofją. Je g o  pięcioksiążkowa, wyczerpująca, 
ź ródłow a m onografja  p. t. „Juljusz S łowacki1' 
szczęśliwie zam yka okres n iedopow iedzeń , 
rozdżwięków m iędzy opinją literacką a dzie­
łem wielkiego twórcy. W artości ustalone 
przez Kleinera należeć już będą nazawsze 
do dziejów naszej literatury.

Nie była to rzecz łatwa. W szyscy  p a ­
m iętam y, jak całe okresy  twórczości J ,  S ło­
wackiego zbyw ano milczeniem lub p o w o ­
ływ ano się na au to ry ta tyw ne  pog lądy  J.
Tretiaka lub innego h istoryka literatury.
Prof. Ju ljusz  Kleiner wysiłkiem swoim n au ­
kow ym  sprawił, iż dzieło twórcy „K o rd jan a11 
wróciło z tr jumfem do sw ego kulturalnego 
znaczenia n iepom niejszone, n ieuszczup łone  
w artystycznej ekspresji i kulturalnej wadze,

W rok sprowadzenia  zwłok - J. S łow ac­
kiego z Francji w ydał on tom  czwarty 
(w dwóch księgach) swojej świetnej mo- 
nografji. Tom  ten  obejm uje  okres m istyczny 
tw órczości Ju ljusza. Przed  ukazaniem się 
książki Pawlikowskiego pow szechnie  m nie­
mano, że dzieła z tego  okresu należy cał­
kowicie pominąć. Pracowita analiza J. Klei­
nera przyw raca im. królewski splendor. Mo- 
nografista z p ie tyzm em  i wytrwałością rzucił 
naukow y fundam ent pod  intellektualne k o n ­
cepcje z tego  okresu, ukazał wzruszenio- 
wo-artystyczne czynniki i m etodycznie  uprzy­
s tępnił naw et tak en igm atyczne utwory, 
jak „Krół D u c h “. M ógł to uczynić, gdyż 
na pom oc  wezwał niezwykły aparat wiedzy.
Juljusz  Kleiner ogarnął bowiem  tak wiedzę 
kabały, jak i wszystkie  doktryny  mistyczno- 
mesjaniczne. Leibnitzowska „T eo d y c ja11 stała 
się podkow ą i wskazówką do egzegezy  p o ­
m ysłów  mistyczno-m etafizycznych J. S ło­
wackiego. Przez właściwe ustosunkow anie  
wysiłku filozoficznego twórcy „Genezis 
z D ucha" —  odrazu znajdu jem y splot za­
gadnień, które  specjalnie in teresow ały  Sło­
wackiego. Prof. Kleiner ciężar ga tunkow y 
dociekań genezyjskich zważył na szali id en ­
tycznych  wysiłków. I jakiż je s t  rezu lta t?
W szystko  to, co w ydaw ało  się laikom a n a ­
w et krytykom  literackim, jako ciemne, za­
wiłe, niezrozumiałe, s tało się dos tępne , 
jawne, posiadające swój związek z dziełem 
„De la c r e a t io n " !

Jak  twierdzi bowiem J. K leiner: „krótko 
p rzed  p o w stan iem  „Genezis  z D u c h a 11 Jac- 
quer B oucher de Crevecoeur de P er thes  . . . .  
p rzedstaw ił w pięciu tomikach sys tem , bę- ziemskiej. Nie trzeba dowodzić, że zaledwie 
dący  niczem innem, jak... filozofją genezyj- rnały procent ty ch  w y d a w a n y c h  książek

ualazł też wyjaśnienie dla poszczególnych  
p om y s łó w  metaf izycznych.  W związku z tym 
stały się j a sn e  i p o m y s ły  poe tyckie ,  dra­
matyczne.

Interesujące są analizy układu p oszcze­
gólnych dramatów.  Ukazały się bowiem te 
utwory po  śmierci  po e ty  i wola wydawcy 
koncypowała  ich układ s tosownie  do swoich 
zamierzeń.  Prof. J. Kleiner dotarł  do źródła 
rękopiśmiennego tych pozos tawionych dzie 
i sprawdził ,  porównał ,  oświetli ł  sam utwór 
a koncepc ję  wydawców.  Wynikło z tego  
wiele ciekawych,  literackich uwag, które 
winny być p łodn e  dla przyszłości .  Z nie­
cierpliwością należy też oczekiwać pe łnego  
wydania J. Słowackiego,  które wychodzi 
p od  jego redakcją a w szacie instytutu im. 
Ossolińskich.  Okazuje  się z tej pracy, żc 
właściwie będzie to pierwsze,  krytyczne,  
przmyślaue ,  całkowite oraz istotne dla tworu 
jego wydanie.

W dziele rewindykacji  i utrwalenia do 
robku a r tys tycznego  i kul turalnego J. Sło­
wackiego w ten spo só b  Lwów odegra d e ­
cydującą  rolę. Będzie to niemała zasługa 
dla kultury narodowej.

Dr. Z. M.

Rozstrzygnięcie konkursu na  plakat. W
dniu 16 bm. odbyło się posiedzenie Ju ry  
Konkursu na plakat dnia 8-go- Między mu (ido 
w t g o  Targu  w  Poznaniu.  Nadesłano ogółem 
150 prac. 1. nagrodę (1.000 zł.) przyznano 
■pracy z godłem ,.Trio“ , autor p. Florian Klc- 
miński, Poznań;  II. nagrodę (600 zł.) p r zy ­
znano pracy z godłem „Tal“, autor p. T a ­
deusz Lipski, Poznań;  III. nagrodę (4J0 zł.) 
przyznano pracy z godłem ..trójkąt w kole" 
autorzy Kirkln, Tuszowski  i Wilkoński  z 
Poznania.  Poz a t em  zakupiono 2 prace,  i) z 
godłem „S. O. S.“ — autor K. Piątka,  K r a ­
ków,  2) z godłem „ T y “ — autor Florja i Kie- 
mińskj z Poznania.

Polskie Muzeum Archeologiczne w W a r ­
szawie. W  W arsz aw ie  w budynku dawnej  
Podchorążówki  w  Łazienkach tworzy  się 
Polskie Muzeum Archeologiczne. Zbiory je­
go składają się już obecnie z przeszło 5'7J0u 
okazów pochodzących z  wykopal isk,  dok o­
n yw anych  p:zez konser watoró w zabytków 
przedhis torycznych w  ostatnich 8 latach. Ci­
sta tnio o trzymano w  depozyt  zbiory przed­
historyczne,  które zna jdowały  sG dotych­
czas w Muzeum Przemyślu  i Rolnictwa.

Przekłady z najnowszej 
beletrystyki rosyjskiej,

R ynek  ks iążkow y polski jest nadmiernie 
zasilany przek ładam i be le trys tyk i cudzo-

ską m istyka  polskiego, tylko zamiast bla­
sków i tonów  poezji, posiadający  p ię tno  
naukow ośc i" .  U staliwszy w ten  sposób  
p odob ieńs tw o  ogólne, prof. J. Kleiner od-

w a r t  by ł  przekładu. W y s ta rc z y  bow iem  ro­
zejrzeć się w  p ie rw szym  lepszym katalogu 
księgarskim, by stw ierdzić  absolutną p rze ­
w ag ę  bezw artośc iow ej literacko lek tury  nad

mu bolszewickiego biedny, bezbronny ka le ­
ka, ro zk rzy żo w aw szy  po Chrystusowemu 
ręce, bierze na sw e barki sam otne  ciężar na­
rodow ej idei, odkupienia i ocalenia. Docent 
P rzelęck i z „Przepióreczki" skromnie 1 cicho 
i bez aureoii widocznej, bierze najcięższy 
może krzyż  na ramiona. Rezygnuje z m iło­
ści, z a u to is iw a  dzieła stworzonego, z do­
brego  imienia — zabija się duchowo — byle 
dziełu żyło. N aw et w  mogiłach — akum ula­
torach energji — żyje  uświęcająca, podno-

lej — naprzód —- twórczości. S p ra w y  d ro ­
bne rozszerzają  się, nabierając ogólnoludz­
kiego znaczenia. Mali ludzie rozszerzają  się 
w ew nętrzn ie ,  wyrastaja.. Z żołnierzy  stają 
się wodzami. S za ty  szare  pobłyskują  karm a- 
zynem. R om antyzm  piękny i szlachetny, 
k tó ry  stąpa  po ziemi i wznosi się ku niebu, 
wstępuje do dusz m ałych  i nieczystych, aby 
podnieść je i oczyścić. .

Niezrozumienie „Przedw iośnia ' ' ,  ataki na

nielicznemi dziełami polotu, głębi i sztuki pi 
sarskiej.

W  ostatnich czasach  rynek  nasz zbyt 
obficie zapełniany jest p rzekładam i be le try ­
styki rosyjskiej. Nie ulega wątpliwości, iż 
kulturalny czytelnik polski powinien o trzy  
mać wybitnych au to rów  rosyjskich w  prze 
k ładzie na nasz język. Należy to czynić je 
dnak z rozwagą. L ite ra tu ra  rosyjska p rzed ­
w ojenna nie w yróżn ia ła  się duchem w y c h o ­
w aw czyn i.  Cóż powiedzieć o pisarzach 
e ry  obecnej, bolszewickiej? O bcy  jest jej 
konstruk tyw izm  społeczny; k ry ty k a  up ra ­
w iana  h tylko dla kry tyk i ,  nie wzm acnia  
w cale więzi społecznej, państw ow ej,  nie bu­
dzi zaufania do starych, w ypróbow anych; 
socjologicznie i religijnie uprawionych ostoi 
rodzinnych.

B e le try s tyka  rosy jska  najnow szych au to ­
rów, juk Erenburg, Babci, Rom anow, Sejfuli 
na, Leontjew, czy tam y  przez  w a rs tw y  oświe 
cone, pokazuje li tylko „jaskiniowość" s to ­
sunków, jakie obecnie panują w  uszczęśliwio 
nej p rzez  ustrój sowiecki Rosji. P isa rze  ro­
sy jscy  nie krępują się bow iem  w  doborze 
b a rw ; ich wizje są na tu ra lis tyczno-rea lis ty  
czne. Djalogi p rzypom inają  ka rczem ne ro ł  
mówki. W ięź m oralna i sąd nad zjawiskami 
ulotniły się w śród  kolejdoskopu scen o d ra ­
żających. Reakcję na te stosunki p ierw otne 
jaskiniowe notuje już w praw dz ie  i p sy ch o ­
logia rosyjska, bo jednak tw órczość  p. R o ­
m anow a przepojona jest tęsknotą  do ideali 
zmu, do uznania duszy w  zjawiskach uczu­
ciowych, gdy  do tychczas zadow alano  się 
ty lko fizjologią i uważano  to za zdobycz re 
wolucji bloszewickiej. Sm ętne  i p rzykre  musi 
być  istnienie młodzieży rosyjskiej, skoro h e ­
rold jej, Romanow, w o ła  o p raw o  do miło­
ści, do uczuć. Uproszczenie życia  doszło w  
Rosji do absolutnej negacji p raw  serca. W  
zamian tego, n aw e t  nie „dobór naturalny' 
w ysunęli  na  czoło stosunków  ludzkich, lecz 
p raw o  do rozpusty.

W  każdej dziedzinie życia beletryści ro ­
sy jscy  s tara ją  się ukazać  „jaskiniowość", ja ­
ko m o ty w  przewodni. U E renburga  po traw a 
ta  zapraw iona  jest domieszką sa rkazm u i 
żółci pod adresem  społeczeństw  burżuazyj 
nych.

P isa rz  ten w y ła w ia  w szelkie  złe, p a ra ­
doksalne, karyka tu ra lne  fak ty  życia  i usiłuje 
p rzedstaw ić  je, jako w ynik i ustrojowości ob­
łudnej, mieszczańskiej, europejskiej. Nie opro 
mienia on w praw dz ie  i okrucieństw  bolsze­
wickich, ale nuta zasadn icza  jest raczej za 
te rro ryzm em .

N aw et kobie ty-au tork i Rosji sowieckiej 
w  stosunku do teraźn ie jszego  życia, zacho­
wują się bez specjalnej tr.oski. Zaspakaja  je 
mniemanie, iż „w szystko , co te raz  się dzie­
je — to m ierzw a". Tale przynajm niej szydzi 
najwięcej u talen tow ana Sejfulina. W zrusza  
się ona niedolą o b erw an y ch ,  g łodnych dzie­
ci, żyjących w  zupełnej dzikości. Niby istnie­
ją jakieś komitety , p rzy tu łk i,  kolonje — ale 
biurokracja sow iecka  nie m oże podołać za ­
daniu. M ądrość  istnienia rodziny w ynika  
z jej opowiadań o tych  dzieciach; nie stać 
jej jednak na powiedzenie  tej prostej, a roz­
strzygającej p raw dy .

I dla tego, gdy  książki be le trys tyczne  
tego rodzaju dostają  się do rąk ludzi do jrza­
łych, św ia tłych  — czy tane  są, jak o d zw ie r­
ciedlenie rzeczyw istośc i.  Sąd tw o rz y  się 
ire raz  w b re w  woli ich autora . Dla szerokich 
w ars tw  czyteln iczych, ten typ  bele trystyk i 
jest szkodliwy. Obniża w  p ie rw szym  rzę­
dzie smak este tyczny .

K arczem ność s łow nic tw a  nie może p rze ­
cież rościć sobie, pretensji do artyzm u, eks­
presyjności, sztuki pisarskiej. B e le try s tyka  
rosyjska na jm łodszych  au to rów  obfituje w

to dzieło w yniu ły  z przeoczenia zasauni- 
sząca siła. Kości ojca czynią z oficera ro sy j -W z y c h  cech- twórczości Żeromskiego. Ceza- 
skiego P io tra  Rozłuckiego w o d za  n a r o d u , ; ry  B aryka  jest bra tem  m łodszym  Rafała ;)!- mocne słow a, w sceny  o zby t jaskiniowym  
glos R y sza rd a  Nienaskiego z za mogity u- broinskiego. ( 'b a j  zrazu są a tom am i ludzki- smaku,
św ięcą  żonę. oczyszcza  z brudu duszę jej u.i, miotanymi przez burze dziejowe. Szuka-
ojca. i ją gruntu pod nogami. Rafał  zuaidu.it: go

Żeromski każe bohaterom  swoim  zm agać Z pew nością  i B a ry k a  nic by łby  pozostał 
Się z losem, pośw ięcać się, upadać w  sposób : żołnierzem żadnej nieswojej sp raw y, i w 
p rzew yższa jący  nieraz siły ludzkie. W a l c z ą ' jego to rn is trze  ukry ta  by ła  — do czasu —■ 
oni samotni o dobro całości, lecz stoją poza bu ław a  wodza. I nad jego g łow ą r o z b ły s ła - . p ized  wszelkego  lo d /a ju  drukarni o rozkła-
nią. W alczą  bronią ducha, na fan tas tycznym  i by lom antyczna, ofk-rmicza aureoia, roz- nowej, ana ich is tycznej treści.

Po  co rzuca się te u tw ory  w  takiej m a­
sie na nasz  ry n ek ?  Spo łeczeństw o  po trze ­
buje lektury żwirowej, konsolidującej siły. 
Należy więc bronić się przed tym  typ mi 
bele trystyki, jak zachow ujem y  rezerw ę

nieraz terenie. Los zsyła  im narzędzia  walki, 
których oni — samotni ł n iepraktyczni — 
udobyć sobie nie potrafią. S ta ry  Les prze- 
lyła doktorow i Judym ow i po trzebne mu pie- 
liądze, R y sza rd  Nienaski dziedziczy spadek 
to s ta ry m  Ogrodyńeu. Cudem n i s z c z  Dan 
: C zarow icem  arm ję rosyjską, P io tr  Roz- 
ucki sam otny, „człowiek nagi" dostaje się 
i pokład  pancernika niemieckiego.
■ Żeromski, do św iad czy w szy  srogo sw ych  S

świetła jąca trudne i zaw iłe  drogi te ra ź n ie j - ; 
szóści.

Śmierć, k tó ra  wielkiemu i drogiemu p s u - :  
rzowi i człow iekow i w ytrąc in i pióro z re- : 
ki, nie pozwoliła  w y ro sn ąć  najmłodszemu j 
jego duchowem u dziecku. — Jed y n y  to j e j ; 
sukces. |

Bo w  g łów nej spraw ie  poniosła zupełną

Dr. Z. M.

r w w w w .  -e M n w

D EPESZE Z NOCY.
W a rsz a w a .  18. l istopada.  (P j j  T). W dniu 

18. bm. Pr ezyd en t  Rzpliej  przybył  do Mi­
nisterstwa przemysłu i handlu,  pozie w je ­
go obecnośc i  odbyła się konferencja w spra­
wie skoordynowania  planu działalności p rzed ­
siębiorstw pańs twowych.

W arszaw a, 18. listopada. PAT).  Kolei­
na sesja komisji rzeczoznawców do spraw 
mniejszości, narodowych i województw 
wschodnich obradowała  14, 15 i .16 listopada 
br. Przyjęto do wiadomości  sprawozdanie 
Ministerstwa sprawiedliwości ,  iż obecnie po 
zastosowaniu amnestii  -indywidualnej w pol­
skich więzieniach nic ma osób iX)sądz-ouvcii 
lub zasądzonych o knowania lub czyny poli­
tyczne w związku z kwest ją granic wschod­
nich Rzpiitej. Stwierdzono również,  że spra­
wa przyznania obywa te l s tw a  w .  w o jewó dz ­
twach wschodnich szybko zmierza do os ta ­
tecznego pozytywnego załatwienia,  ak. że 
w roku przyszłym pozostaną bez obywate l ­
s twa  imi.skiego tylko niewątpliwi cudzoziem­
cy. Poza tem komisja za jmowała się w dal­
szym ciągu zagadnieniem dostarczenia nor­
malnych zarobków ludności Pokucia,  posz­
kodowanej wskutek  klęski powodzi.  Po 
p rzygo to w a wozem omówieniu szeregu in­
nych spraw, które wejdą na porządek dzien­
ny następnych sesji, komisja zakończyła 
swe obrady.

W arsz a w a  18 list. (AW). W sądzie pokoju 
X okr. jako p raso w y m  odbędzie się sensa­
cyjna rozpraw a będąca  echem m orders tw a  
dokonanego w gm achu poselstw a sow iec­
kiego w W arszaw ie  na osobie Józefa T ra j-  
kowicza. Do odpowiedzialności pociągnięty 
został redak to r  „Za Swobodu" (dziennika ro ­
syjskiego) w  W arszaw ie  p. Fiiosofow za 
a r ty k u ł  p. t. „Za co został  zabity  Trajko- 
\v icz?“ Numer dziennika, w  k tó ry m  artykuł 
ten  w ydrukow ano ,  został skonfiskow ani’. 
Obronę Fiłosofowa prow adzi adw. Paschal- 
ski.

W arszaw a. 18. listopada. (AW.). Dzien­
nik- wa rszawskie  drukują następujące pi­
smo: Wobec  poruszonej spmiwj przenic.de- 
n:a zwłok  ś. p. Stefana Żeromskiego człon­
kowie rady familijnej nad małoletnią Moni­
ką Żerom•••ką podają do wiadomości  publi­
cznej co następuje:  Zwłoki ś. p. Stefana Że­
romskiego- pochowane zos ta ły  w  grobie 
tymczasowym.  W  przeciągu dwóeli lat k w e ­
stia i>i zaniesienia prochów' Wielkiego P i s B  
rza nie została przez spoleceznstwo roz­
strzygnięta i uregulowana.  Wobec  faktu, iż 
zwłok* to daicj w  gronie tym czasow ym  spo­
czywać  nie mogą. okazała sic potrzeba po­
mieszczenia iicli w grobie indywidualnym, 
co nastąpi v- dniu 20. bm.

(—) Przesm ycki, W ła dys ła w  S koczy ­
las, Adw. Tadeusz- Tom aszewski, adw.  A - . 
■dam Nagórski, treli .  Bogumił Rogaczewski.

W arszaw a , 18. listopada. (AW) Dziś o 
godz. 13-tej w y ru szy ło  na miasto 150 inspek­
torów  z ramienia M SW . celem dokonania 
zapowiedzianej inspekcji sanitarnej miasta 
W arszaw y .  Każdy inspektor udał się do w y ­
znaczonego dia niego rejonu, gdzie w  to w a ­
rzystw ie dzieinicowego lustrow ał 5 domów 
dowolnie w ybranych . Lustracją  objęto s tan  
budynku, oraz. czystość ulicy, podw órza, 
schodów itd. Na podstawie p ro tokołów  lu­
s t racy jnych  udzielać się będzie pochw ał lub 
w yznaczać  kary . Ogółem poddano lustracji 
szczegółowej 750 domów, tj. 10 proc. nieru­
chomości rn. W arszaw y .

W arszaw a , 18. listopada. (AW) W  o s ta t­
nich dniach powróci! z P e ru  p. Marjan S ro ­
czyński, deiegat Polsko - Amerykańskiego 
Syndykatu  Koionizacyjnegc. Spędzi! on w  
P en ,  blisko rok na badaniach te renów  na­
dających się dia w y ch o d źc tw a  i osadnictw a 
polskiego. P. Sroczyński, kpt. reze rw y  i fa ­
chow y agronom, no doktadnern zbadaniu 
w arunków  klimatycznych, rolniczych i ko ­
munikacyjnych, ułożył już i podpisał z rzą ­
dem rzpiitej P eru  kontrakt.  Jak  się dow ia­
dujemy, rząd republ. P eru  odnosi się bardzo 
przychylnie  do myśli przyjęcia  na sw ych

, p rzebogatych  ziemiach osadnika polskiego, 
(L Z ,C »  .g w a ra n tu ją c  mu bardzo dogodne w arunki i

Podanie o zezwolenie przyw ozu . Izm.'
wszelkie ułatwienia. Niezależnie od tego, 
koncesję na osadnictw o w  P eru  o trzym ał

przyjmuje podania o zezwolenia p r z y w o z u : j  długoletni badacz w  sp raw ach  w y chodź-
j klęsus. Nie zdoła  p rze rw ać  wiecznie żyw ejj  oliwek w naczyw. •luermet. z Grecji, śledzi s o - , czych, p. Kaz. W archa łow sk i.

w znośc i  z jedną z na jp iękn ie jszych ; lonyeh z Angiji w a z  skór bawolich suro-1 K ra k ó w ,  18 listopada. (AW)nr.szei Krakow-
h a te rów , p rzy  końcu, jak ojciec najczulszy, | i najszlachetniejszych twórczości, nie zdoła v,ych w atonio w y  eih. •niegarbowanych. W a ż - ; skio p rzedsięb io rstw o  tramwajowe przecho- 

oieszy im z pomocą — jak Mickiewicz Kon- j ducha S tefana Żeromskiego, ducha wieczne- 
dowi, jak  Krasiński Irydionowi. W chodzi go rom antyka, z łożyć  w  ślad za ciałem
,ich w nętrza ,  u tożsamia się z nimi, p o d n o s i , : śrnierlelnem do mogiły.
krzepią, oczyszcza. Strumień wiecznie ż y ­

wego uczucia, rw ącego wiecznie naprzód 
żenią w y p ły w a  z duszy  pisarza, p o ry w a  
przód i«go postacie, każe posuwać sie da-

iBr, W łodzim ierz  Jampolski.

ilość p o w y ż s z y c h  kontyngentów ustaloną j dzi w najbl iższym czasie na spółkę  akcyjną 
została  Gir.) dnia 3j]l. grudnia 1927 r. Podania , ppd  nazwą „Spółka Akcyjna Krakowskiej  
składać należy w  Izbie w nieprzekracza lnym Kolei E lekt rycznej" .  Nowa spółka,  któiejezy
terminie do dnia 19. l istopada b. r. założycielami są gmina m Krakowa, elek­

trownia i gazownia  miejska,  oraz Krakowska 
Spółka t ramwajowa, rozporządzać będzie ka­
pitałem 4.3 miij. zł.

04967623
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K rynica. 18. listopada. (AW.). Trwają 

tu gorączkow e przygotow ania  do sezonu 
zimowego. Ulega przebudow ie  kryty deptak, 
gdzie będzie  urządzony ogród zimowy. 
W czasie sezonu będzie tam koncertować 
orkiestra. Pijalnia wod mineralnych i kino 
zostały  przeniesione do Domu Zdrojowego.

G dynia, 18. listopada. (AW). M iędzy 
G dynią  a Belgją o tworzona zostanie  nowa 
linja towarowa. „Żegluga Po lska-  ma za­
miar yakupić jeszcze 3 inne statki. W lecie 
będzie  otwarta komunikacja pasażerska  na 
linii G dynia-G dańsk  i G dyuia-Londyn. W tym  
celu zostanie  zakupiony jeszcze jed en  s ta ­
tek pasażerski.

P io t r k ó w ,  iS listopada. (AW). Dziś 
w południe  zapadł tu wyrok w toczącym 
się tu od 3 dni p rocesie  kom unistów  z Ra­
domska. O skarżeni Solecki, Szpalke, P o la ­
kowski i Podskórn iak  skazani zostali na  4 
lata ciężkiego więzienia. O skarżeni M assal­
ski, Marszałek, G oldberg, Krawczyk i Stron- 
czyk na 3 lata. W szystkim skazanym zali­
czono areszt śledczy.

L ondyn, 18 listopada. (AW). Z Johan -  
nesburga  (Afryka południow o-zachodnia)  d o ­
noszą  o strasznej katastrofie górniczej, jaka 
wydarzyła się w kopalni w Crown. O to  za ­
walił się jeden  z pok ładów  w ęglowych 
w głębokości 1.000 mtr. D otychczas w yd o ­
byto  trupy kilkunastu tuziem ców. Dotąd 
nieznane są losy  kilkunastu tuziemców 
i europejczyków . Istnieje nadzieja, że uda 
się ich w ydobyć  z pod ziemi żywymi.

K atow ice, 18 listopada. (AW). U rucho­
mienie katowickiej radjostacji nadawczej na­
stąpi 4 grudnia  1927. Ju ż  poprzedn io  27go 
l is topada rozpocznie się nadawanie p ró b ­
nych transmisyj.

W ilno, 18. listopada. (AW). Wileńskie 
ktiratorjum szkolne w ydało  zakaz całowania 
się dziewcząt jako formy powitania żeńskiej 
m łodzieży szkolnej. Kuratorjum zakaz ten 
m otyw uje  względami higjeny i poleca za­
stąpić całus uściskiem ręki.

DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOWE.
W arszaw a, 19 listopada. (AW). W cza­

sie odbyw ających  się narad Rady M inistrów 
p rzyby ł do Prezydjum  Marszałek Piłsudski, 
który konferow ał przez dłuższy czas z Mi­
nistrem Zaleskim.

W arszaw a, 19 listopada. (AW). P ro ­
gram p o by tu  Marszałka Francji F ranchet 
d ’E sperey  przedstawia się następująco: Dziś 
od rana marszałek Francji zwiedzać będzie 
m iasto  i jego  zabytki h istoryczne, następnie  
uda się na śniadanie w ydane przez Min. 
spraw zagr. Zaleskiego, wiecz. odbędzie  się 
raut w sali am basady  francuskiej. W nie­
dzielę rano P. M arszalek uda się w tow a­
rzystwie szefa biura h is torycznego ppułk. 
Różyckiego do Pu łtuska  dla zwiedzenia pola 
bitwy rosyjsko-francuskiej w r. 1806. P o ­
de jm ow any  tani będzie  przez korpus ofi­
cerski 13 pp. Wieczorem tego  dnia M arsza­
łek wyjedzie do Gdyni, s tam tąd  przez P o ­
znań do Krakowa. W połowie przyszłego  
tygodnia  Marszałek wraca przez Pragę  (cze­
ską) do Paryża.

W arszaw a, 19 lis topada (PAT). Sąd 
apelacyjny w Warszawie rozpatrywał dziś 
w trybie odw oław czym  sprawę inż. Pau- 
li’ego, k tóry został  skazany przez sąd okręgowy 
i. instancji na m iesiące więzienia zato, że 
na wiecu abonentów' telefonicznych o d b y ­

UZNAN1E ZA ZMARŁEGO,
T. IV. 83/27/5. Józef Wierzbicki, z Suchej 

Strugi, żołnierz austrjacki,  zaginął w niewoli wło­
skiej 1919. W d raża jąc  postępowanie  celem udo­
wodnienia jego śmierci w z y w a  się o w iadom o­
ści o nim. Po  3 miesiącach w yd a  się orzeczenie.

Sąd okręgow y Oddział IV. 90o3
N ow y Sącz, 2. października 1927. m

T. IV. 42/27/8. Józef Bryja ,  u rodzony ,v Ci­
chem, około 1829, p rzed około 70 la ty  w y  w ę­
d ro w a ł  na W ę g ry  i odtąd  zaginął bez śladu. 
W d raża jąc  postępowanie celem uznania go 
zm arłym , w zy w a  się o udzielenie o nim wia­
domości.  P o  roku, na ponowną prośbę w yda 
się orzeczenie. 9084

Sąd  okręgow y, Oddział IV.
N ow y Sącz, 24. września  1927.

T. IV.- 93/23/12. Jan Kuczek, u rodzony w 
C zarnym  Dunajcu 1892, żołnierz austrjacki, zagi­
n ą ł  na wojnie 1914 r. W d raża jąc  postępowanie 
celem uznania go zm arłym , w z y w a  się o udzie­
lenie o nim wiadomości.  Po  6 miesiącach, na 
p on ow ną  prośbę, w y d a  się orzeczenie. 9085 

Sąd  okręgow y, Oddział IV.
N ow y Sącz, dnia 1. października 1924.

T. 152/27. W drożenie  postępowania cciom 
uznania za zmarłego. H ryć  Kilanowski z Lcniny 
wielkiej pow. S ta ry  Sam bor w yjecha ł jako ro ­
botnik 1910 r. do Ameryki i tutaj w Sereinon 
P a  w 1919 r- podczas p racy  leśnej został przez 
spadające zrębanc d rzew o  zabity. Na podstawie 
u s ta w y  z dnia 16. lutego 1883 N. 20. Dzpp. w d r a - : 
ża się postępowanie celem uznania za zmarłego 
H ryc ia  Kilanowskiego i uznanie zaw artego  m ał­
żeńs tw a  z Anastazją Nejdą 11/2. 1904 w cerkwi 
w Leninie wielkiej za rozw iązane . W ydaje  się 
Prze to  ogólne w ezw anie  aby  udzielono sądowi

tym na w iosnę  r. b.. postaw ił szereg  za­
rzutów zniesławiających Ministra poczt i te ­
legrafów' Aóiedzińskiego. Sąd apelacyjny 
wyrokiem swym utrzymał w m ocy wyrok 
I. instancji, łagodząc jedynie  wymiar kary 
od 2 miesięcy aresztu.

W arszaw a , 19 listopada (AW). Ju tro  
t. j. w niedzielę jako w drugą  rocznicę 
śmierci Stefana Żerom skiego, odbędzie  się
0 godz. 13-tej na cmentarzu Kalwińskim 
uroczystość oddania hołdu pamięci Wiel­
kiego Pisarza. Na grobie imieniem Klubu 
Literackiego zostanie z łożony wieniec. P rze ­
mówienie wygłosi m. i. powieściopisarz 
Andrzej Strug.

K ra k ó w ,  19 listopada. (PAT). W Lanc- ’ 
koronie odby ły  się w tych dniach w ybory  
do rady gminnej. Poprzedn io  na 32 radnych 
zasiadało 30 P iastow ców . O becnie  dokonane 
w ybory  przyniosły  klęskę P ia s to w am i,  w y­
brano mianowicie 27 radnych z W yzwolenia
1 5 inteligentów, również sym patyków  tego  
stronnictwa. Z pośród  P ias tow ców  nie w y­
brano nikogo.

T rz e b in ia ,  19 listopada. (PAT). O s ta te ­
czny wynik w yborów  gm innych  przedstaw ia 
się, jak n a s tę p u je :  koło 4 (lista żydow skiego  
kahału) 52 głosy, PPS. 490, lista W róbla 28, 
koło 3 PPS. i pos tępow i obyw atele  T rze­
bini 390. lista żydowska 236 głosów.

K a to w ice ,  19 lis topada (AW). Na p o ­
siedzeniu Sejmu ś ląskiego M arszałek  Wolny 
odczytał żądanie prokuratora  Sądu O krę­
gow ego o w ydanie  pos łów  Rachowskiego 
(CH. D.) i Biniszkiewicza (PPS.) Pow odem  
żądania wydania posła  Biniszkiewicza był 
artykuł um ieszczony w „Gazecie R obo tn i­
cze j11 w k tórym  oświadcza on, iż niema 
zaufania do sądów  śląskich. Sprawę prze­
kazano komisji nietykalności poselskiej, 
która uchwaliła posłow  nie wydawać.

C zęsto ch o w a , 19 lis topada  (AW) W oź­
nemu Banku H andlow ego w Częstochowie, 
który na podstaw ie czeku pode jm ow ał 
w Banku Polskim 20.000 zł. jakiś nieznany 
złoczyńca wyciągnął z teczki 10.000 zł. 
i zbiegł. Dochodzenia  policyjne w kierunku 
wykrycia sprawcy kradzieży nie dały re ­
zultatu.

P a ry ż ,  19 listopada. (PAT). Havas ko­
munikuje, że grupa  parlam entarna francusko- 
polska na wczorajszem  posiedzeniu  p o s ta ­
nowiła w ydać dzieło pośw ięcone  podróży  
parlam entarzystów  polskich do Francji. 
P rzy ję to  plan teg o  wydawnictwa. D e p u to ­
wany C apgras w w ygłoszonem  przem ów ie­
niu przedstawił sy tuację  parlam entarną 
w Polsce. Zebrani członkowie grupy stw ier­
dzili z zadowoleniem istnienie jednolitej 
akcji politycznej i gospodarczej obu krajów. 
Zarząd grupy, dążący do jak najw iększego 
rozwoju s tosunków  gospodarczych  między 
Polską a Francją, postanowił,  że francuska 
g rupa parlam entarna dążyć będzie nadal do 
przeprow adzenia  n iezbędnych  reform dla za ­
cieśnienia tych stosunków  i w związku 
z tein in terwenjować będzie u kom pe ten tnych  
władz francuskich oraz u Rządu Polskiego.

B u k a re s z t ,  19.listopada. (PAT). O d p o ­
wiadając na interpelację w sprawie zabro­
nienia zebrania, s to rę  zamierzała urządzić 
narodowa partja chłopska, Duca oświadczył, 
że rząd me może udzielać pozw oleń na ze ­
brania, których cele są mu nieznane, a które 
m ogłyby  zakłócić spokój publiczny.

...m w • /•*.• ■ .•Tu.ż.rw i-yusTętffJ: .łfcy-JWf?
bbbs — —

osaęetii E t
lub kura torow i Dr. Ludwikowi Hordyńskiemu 
adw. w  Sam borze  k tórego  us tanaw ia  się obroń­
cą w ęzła  małżeńskiego wiadomością er pow yż  
w ymienionym a Sąd  na ponowną prośbę po dniu 
25 maia 1928. rozstrzygnie  o uznaniu za zm ar­
łego. ‘ 9090

Sąd o k ręgo w y  Oddział V.
Sambor, dnia 23. sierpnia 1927.

'I'. 136/24. W drożenie  pos tępowania celem u- 
znania za zmarłego. P a z ia  P e trow icz  wniosła o 
uznanie męża W a sy la  P e tro w ic za  za  zmarłego. 
Z zaprzysiężonych zeznań w nioskodaw czym  i 
św iadka Iw ana Sw ity ja ,  oraz  poświadczenia 
Zwierzchności gminnej w  Laszkach zaw iązanych  
z 1/10. 1924. wynika, żc W asyl P e tro w icz  jako 
żołnierz armji austriackiej brat w  jesieni 1914. 
udział w walkach z Rosjanami w okolicy P r z e ­
myśla i tam został zabity. Na podstawie u s taw y  
z 16/2. 1883. Nr. 20. Dzpp. w d ra ż a  się postępo­
wanie celem ustalenia dowodu, śmierci W asy la  
Petrow icza . W ydaje  się przeto  ogólne w e z w a ­
nie aby  udzielono sądowi lub kura to row i Panu 
Rudolfowi Jackow skiem u adw. w Sam borze  w ia­
domości o pow yż  wymienionym. Sąd tut. na po­
nowną prośbę po dniu 15. maja 1928. rozs trzygnie  
;> uznaniu z.n zmarłego. 9097

Sąd okręgow y, Oddział V.
Sambor, dnia 13. października  1924.

T. 238/27/4. P io tr  Solnik urodzony  24. s ty ­
cznia 1881 w Doihem pow iat T rem b ow la  żołnierz 
armji austriackiej zaginął na froncie włoskim 
w roku 1918. W obec tego w d raża  się na prośbę 
żony jego Heleny postępowanie celem uznania 
za zmarłego i w ydaje  się wezwanie, aby  udzie­
lono Sądow i lub k ura to row i adw. Mironowiczowi 
w Tarnopolu wiadomość o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 9070

Sąd okręgo w y  Oddział V.
Tarnopol, 26. w rześn ia  1927.

Z ostatniej chwili.
NOMINACJE W OJEW ODÓW .

W arszaw a , 19. listopada, (Tel. wł.). Na 
w czora jszem  posiedzeniu R ad y  Ministrów 
p rzygo tow ano  szereg  nominacji z k tó rych  
najważniejsze podajemy. S ta ros ta  n o w > s ą -  
decki p. Duch m ianow any  zosta ł  w icew oje­
wodą krakow skim , genera lny  inspektor mi­
n is te rs tw a  sp raw  w ew n ę trz n y c h  p. T w ard o  
W ojew odą w arszaw sk im .

DYSKUSJA W  S PR A W IE  BLOKU
W a rsz a w a ,  19 listopada. (Tel. wł.). W  

sferach politycznych budzi w  dalszym  ciągu 
zain teresow anie  sp raw a  bloku mniejszościo­
wego. P ra s a  n a rodow o-dem okra tyczna  tym 
razem  bierze szesnastkę  w  obronę. „G azeta  
W a rsz a w sk a  P o ra n n a ” zupełnie w yraźn ie  
oświadcza, że ma nadzieję, iż żydzi nie uleg­
ną „szan tażow i sanacyjnem u". „Kurier P o ­
ranny" w  ar tykule  w stępnym  apeluje do 
rozsądku politycznego s tow arzyszeń  sjonis- 
tycznych  wskazując, że zdobycie kilku w ię­
cej miejsc poselskich w  sejmie nie jest w a r te  
sparaliżow ania  w szystk iego , co może zdzia­
łać dla dobra  iudności żydow skiej d em okra ­
cja. „Nasz Przeg ląd"  bardzo  n e rw o w y m  to ­
nem  om aw ia  sytuację  i zapowiada, że po­
seł Grynbaiim i jego przyjaciele nie ustąpią 
przed groźbą terro ru  politycznego. P rezes  
ortodoksów  poseł KPschbaum  w  ankiecie 
Epokii oświadcza, że żydzi nie chcą, aby  za- 
pomocą ich g łosów  w prow adzono  do sej nu 
elem enty ,k tóre  nie myślą kategoriam i pań­
stw ow ości polskiej. Nie chcemy, aby  w  p rz y ­
sz łym  sejmie za jm ow ały  t ry b u n y  elementy 
kom unstyczne w y b ran e  głosami żydow sk i­
mi. Dumni jes teśm y że w  chwilach decydu­
jących  m ożem y dać w y ra z  naszem u patr io­
tyzm ow i i p rzyw iązaniu  do P ań s tw a .

MARSZALEK FRANCHET d‘ESPEREY  
W POLSCE.

W a rsz a w a ,  19 listopada. (Tel. wł.). Dziś 
punktualnie o godz. 12-tej Pan  P rezy d en t  
Rzeczypospolitej przyją ł na zam ku K ró lew ­
skim na audjencji pożegnalnej m arsza łk a  
F ranche t  d ‘E sperey  i w rę c z y ł  mu insygnia 
i lyielką w stęg ę  orderu  Polonia Restituta, 
o raz  k rzyże  komandorskie dwom  w ojsko­
w y m  to w arzy szący m  m arszałkow i. W p ro s t  
z zam ku m arsza łek  F ranche t  d‘F.sperey udał 
się do ministra Zaleskiego na śniadanie w y ­
dane przez ministra na cześć dostojnego go­
ścia. O ’-tej popołudniu w  gm achu M inister­
s tw a  S p raw  W o jskow ych  m arsza łek  F r r n -  
chet dT A reray  dokona dekoracji 54 oficerów 
polskich c rderem  Legji Honorowej. W ieczo ­
rem odbędzie się w  am basadzie  francuskiej 
bankiet i raut. W  niedzielę m arsza łek  F ra n ­
chet d ‘Fsperey  w y jeżdża  na pobojowiska 
w ojny  z roku 1S06 nad N arw ią .i zwiedzi tam  
cały  szereg  pamiątek z czasów  Napoleoń­
skich. Między innemi izbę w łościańską  w  po­
bliżu Okunina. gdzie by ła  k w a te ra  g łó .v ia  
Napolecna i gdzie do tychczas znajduje się 
beli' a z napisem „Palais  de l‘Im p e ra t ;u r  23 
grudnia 1806“. Z  Okunina marsz. F ranche t  
dE sp e iey  uda się do Pułtuska , gdzie b ę iz ie  
go podfcjmywał 13 pułk piechoty. Późnym

T. 189/27/4. Sernion Szestiuk urodzony 8/VIII.
1878. r. w Humniskach pow ia t T rem bow la  po­
w ołany  w czasie ogólnej mobilizacji do 35 p. 
obrony kra jowej z w ojny dotychczas nie po w ró ­
cił. Na prośbę żony Marji Szestiuk w d ra ż a  się 
postępowanie celem uznania za zm arłego  i w z y ­
w a się ażeby do 1 roku uwiadomiono Sąd lub 
k ura to ra  adw. Dra. Abenda w Tarnopolu  o zagi­
nionym. 9069

Sąd okręgow y Oddziat V.
Tarnopol, dnia 27. w rześn ia  1927.

T. 116/27/4. P iotr  Po tore jko  urodzony 24/Y. 
1885. r. w K rzyw em  pow iat Skała t  żołnierz 9s. p. 
p. austriackiej z wojny dotychczas nie powróc i. 
Na prośbę żony B a rb a ry  Po tera jko  w d raża  się 
postępowanie celem uznania  za zmarłego i w z y ­
w a się, ażeby do pói roku uwiadomiono S ąd  lub 
k u ra to ra  adw. Dra. Abenda w Tarnopolu o zagi­
nionym. 9062

Sąd okręgow y Oddział V.
Tarnopol, dnia 27. w rześnia  1927,

T. 148/25/4. W drożenie  postępowania  celem 
uznania za zmarłego. M aksym Roch urodzony 
25/8. 1887. rei. gr. kat. żonaty, gospodarz w 
Andryjanowie powiat Rudki służył od roku 1914 
w b. armji austr. i w  październiku tegoż roku. 
w edle zeznań zaprzys iężonych Stefana Michałki 
i W ojciecha T om czyszyna, znajdow ał się na 
froncie rosyjskim. Gdy dotąd niema o nim w ia­
domości, zachodzi domniemanie, że nic żyje. Na 
podstawie u s taw y  z 31. m arca  1918. Nr. 128. 
Dzpp. w d ra ża  się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego. W ydaje  się przeto ogólne w e ­
zwanie, aby  udzielono sądowa lub kura torow i 
adw okatow i Rudolfowi Jackow skiem u w S am ­
borze wiadomości o pow y ż  wymienionym. Sąd 
tutejszy na  ponowną prośbę po dniu 15/5. 1928.

w ieczcrem  w yjedzie  do Gdyni a w ponie­
działek do Krakowa, Wieliczki, Bochni Za­
kopanego. W  środę w yjeżdża  marsz. F r m -  
chet d ‘Fsperey  przez  Kraków i P rag ę  C ie -  
ską dc P a ry ża .

PROCES PRASOW Y WICEPREZ. MŁY­
NARSKIEGO PRZECIW  
„RZECZYPOSPOLITEJ".

W arszaw a, 19. listopada, (Tel wł.). W czo­
raj w  w arszaw sk im  Sądzie o k ręg o w y m  roz­
p a try w a n o  sp raw ę  w y toczoną  przez w ice­
p rezesa  Banku Polskiego p. M łynarskiego 
przeciwko zaw ar te j  obecnie pożyczce am e- 
czers tw o. W  toku ro zp raw y  u jaw niły  się 
bardzo ciekawe szczegóły  zakulisowe akcji 
przc iw ko zaw arte j  obecnie pożyczce a m e­
rykańskiej. W iceprezes p. M łynarski a  ta k ­
że i inni św iadkow ie zeznali, że kam pania  
prasow a  p rzeciw  projektow anej pożyczce 
f inansowało T o w a rz y s tw o  am erykańsk ie  
Louis Dreyfus et Comp.

P. M łynarski stw ierdził też, że w ręczone 
p rzez  niego ministrowi Zdziechowskiemu 
poufnr depesze znalaz ły  się na drugi dzień 
na lam ach „I lustrow anego Kuriera Codzien­
nego" W obec tych  rewelacji w y w ią z a ł  się 
m iędzy rzecznikiem oskarżenia  a D. mini­
s trem  p. Zdzizecbowskim następujący  dialog.

A dw okat Jarosz , rzecznik oskarżenia: 
Czy nade u,< Par u. z jakiego źródła  pocho­
dziła Kampania przec iw  p ożyczce?

P. Z dz iechow ski: milczy.
Adw. ja ro s z :  Kto finansował kam panję?
P. Zdziechowski: milczy.
Adw. Ja rosz :  C zy  s łysza ł  p. o to w a rz y ­

stw ie Louis Dreyfus et Comp.?
P. Zdziechowski: O dm aw iam  odpowiedzi 

na to pytanie.
Adw. Ja ro sz :  C zy  p rzeprow adził  pan do­

chodzenia w  spraw ie  tajemniczego przedo­
stania  się depeszy  do „Ilustrowanego Kurie­
ra Codziennego"?

P. Zdziechowski: nie.
Adw. Ja rosz :  dziękuję, to mi w y s ta rczy .

Sąd w y d a ł  su row y  w y ro k  skazujący re ­
dak to ra  „Rzeczypospolitej" na i  miesiące 
więzienia.

ARESZTOWANIE 
P. B. EUSTACHIF.WICZA.

W arszaw a, 19 listopada. (Tel. wł.) P ra s a  
na rodow a  d em okra tyczna  om aw ia  dziś aresz  
towanie  Bolesław a Eustachiewicza. G aze ta  
W arszaw ska P o ran n a  w  informacjach ze 
L w o w a  dowodzi, że w szystk ie  rewizje w  
Związku H allerczyków  nie da ły  rzekomo 
żadnego m aterjału. Natomiast w ład ze  miaro­
dajne w  W a rszaw ie  s tw ierdzają , źe posia­
dają w  ręku dow ody  kolportażu p rzez  p. Eu­
s tachiew icza znanej ulotki an ty rządow ej a 
także projekt rozpowszechnienia  tej od ezw y  
w  językach francuskim i niemieckim zagra­
nicą.

R edak to r  naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

" W ” o *

rozs trzygnie  o uznaniu za zmarłego. 9095
Sąd okręgow y, Oddziat V.
Sambor, dnia 5. maja 1925.

L 187/27/3. Jan Słobodzian urodzony 8/VIII. 
1892 r. w Semenowie pow iat T rem bow la  żo ł­
nierz 15 p. p. pow ołany  w czasie ogólnej mo­
bilizacji do wojska austriackiego z wojny nie 
powrócił dotychczas. Na prośbę Ł ukasza  Słobo- 
dziana w d raża  się postępowanie celem uznania 
za zm arłego  i w z y w a  się ażeby  do  6 miesięcy 
uwiadomiono Sąd lub k u ra to ra  adw. Dra. Jam - 
polera w Tarnopolu o zaginionym. 9067

Sąd okręgo w y  Oddziat V.
Tarnopol, dnia 29. sierpnia 1927.

185/27/4. Bazyli Popław ski u rodzony 10. 
kwietnia 1887 r. w Skorykacli pow iat Z baraż  po­
w ołany  w czasie ogólnej mobilizacji do 15 p. p. 
wedle opowiadań został zabity  na  froncie w łos­
kim. Na prośbę Anny Popław skie j  w draża  Się 
postępowanie celem uznania za zmarłego, i w z y ­
w a się, ażeby  do 6 miesięcy uwiadomiono Sąd 
lub ku ra to ra  i obrońcy węzfa małżeńskiego adw. 
Dra. Menkesa w Tarnopolu  o zaginionym. 9066 

Sąd okręgow y Oddział V.
Tarnopol, dnia 26. sierpnia 1927.

T. 161/27/3. Andrzej C zyryk  urodzony 11. 
kw ietn ia  1876. w S ta ry m  Skalacie, pow ołany  
w czas ie  ogólnej mobilizacji dc 35 p. obrony 
krajowej dostał się do niewoli rosyjskiej i od ro ­
ku 1917. nie daje o sobie znaku życia. Na prośbę 
żony jego Tekli w d raż a  się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i w zy w a  się, ażeby  do 6 
miesięcy uwiadomiono Sąd  lub ku ra to ra  Dra. 
adw. P a rn a s sa  w  Tarnopolu o zaginionym. 9065 

Sąd okręgow y Oddziat V.
Tarnopol,  dnia 18. sierpnia 1927.



o

T. 142/27/3. P io t r  G tadysz urodzony  22 V.
1879. w Skalacie żołnierz 35 p. obrony  kra jow ej 
pow o łany  w czasie ogólnej mobilizacji do wojska 
austrjackicgo. w  przebiegu w ojny  dostał się do 
niewoli rosyjskiej z k tórej nie powrócił . Na proś­
bę Agnieszki G ładysz w d raża  się postępowanie 
C-elem uznania za zm arłego i w zy w a  się. ażeby 
do 6 miesięcy uwiadomiono Sad  lub k ura to ra  
adw. Dra. Friedinanna w Tarnopolu o zaginio­
nym. ' 9064

Sad okręgow y Oddział V.
Tarnopol, dnia 20 sierpnia 1927.

T. 126/27. .Józef Engel Heliczer urodzony 
29/XII. 1891. r. w Strusow ie  żołnierz 15. p. p. po­
w ołany  w czasie ogólnej mobilizacji do wojska 
austriackiego z wojny nie pp.wrócił. Na prośbę 
matki jego Lei Heliczer w draża  się postępow a­
nie celem uznania za zmarłego I w zyw a  się, 
a ż eb y  do 6 miesięcy uwiadomiono Sad lub ku­
ra to ra  Dra. adw. H orowitza w  Tarnopolu o za­
ginionym. 9063

Sad okręgow y Oddział V.
Tarnopol, dnia 20. sierpnia 1927.

T. 188/27/4. Jan Serocki urodzony 28. w rz e ­
śnia 1882. w Humniskach zam ieszkały  w Mało- 
wie powiat T rem bow la  żołnierz 15 p. p. dostał 
się w jesieni 1916 roku do niewoli 'rumuńskiej 
i od tego czasu brak  o nim wiadomości.  W obec 
tego w draża się na prośbę żony Marji postępo­
w anie celem uznania za zmarłego i w ydaje  się 
w ezw anie  aby  udzielono sądow i lub kuratorow i 
adw okatow i Drowi P a rn as so w i w Tarnopolu 
w iadom ość o zaginionym do 6 miesięcy. OOfis 

Sad okręgow y Oddziat V.
Tarnopol, 26. września 1927.

T. 101/27/3. Józef Łotocki, urodzony 19 III.
1880. r. w Sosno wie zam ieszkały  w Pantaliszc. 
żołnierz pow ołany  w czasie ogólnej mobilizacji 
do 7. p. u łanów z wojny dotychczas nie pow ró ­
cił. Na prośbę żony Genowefy Łotockiej w d ra ­
ża się postępowanie celem uznania za zmarłego 
i w zy w a  się, ażeby do 1 roku uw iadomiono Sagi 
lub ku ra to ra  adw. Dra. Abcnda w Tarnopolu, 
o zaginionym. 9061

Sad  okręgow y Oddział V.
Tarnopol, dnia 27. września 1927.

T. 40/27. S tefan Sagan vcl Okapiec, u rod zo ­
ny  8/3 1886. r. w Oknie pow iat Skałat ,  żołnierz 
35. pułku obrony  kra jowej b ra ł  udział w w al­
kach pod K arpatam i w roku 1915. i od tego czasu 
ślad po nim zaginął. Na prośbę żony jego Pauii- 
ny  w d raża  się postępowanie celem uznania za 
Zmarłego i w zy w a  się, ażeby  do 6 miesięcy 
uwiadomiono Sąd lub k ura to ra  Dra. adw. H o ro ­
witza w  Tarnopolu o zaginionym. 9960

Sąd okręgo w y  Oddział V.
Tarnopol, dnia 20. sierpnia 1927.

T. 34/27. Bartłomiej Biłous urodzony 18/8.
1872. r. w Podlesiu pow iat Skała t  pow ołany  do 
10. pułku ar ty ler ii  polowej austriackiej w cza­
sie ogólnej mobilizacji a po poddaniu się P rz e m y ­
śla w  roku 1915. dostał się do niewoli rosyjskiej 
z k tórej nie powrócił. Na prośbę żony jego Marii 
w d ra ża  się postępowanie celem uznania za zm ar­
łego i w zy w a  sie, ażeby  do 6 miesięcy uw iado­
miono Sąd  lub k u ra to ra  Dra. adw. P a rnassa  
w Tarnopolu o zaginionym. 9059

Sąd okręgo w y  Oddział V.
Tarnopol, dnia 20. sierpnia 1927.

T. 6/27/6. Teodor Atamanicc urodzony 17. 
m a rca  1893. w Łubiankach niższych pow iat Zba­
raż  żołnierz 15. pp. został na froncie rumunslcm 
1916. r. raniony i od tego czasu brak  o  nim w ia­
domości. Na prośbę matki jego Jew d och y  2 śl. 
Tefewiak w draża  się postępowanie cciein uzna­
nia za zmarłego i w z y w a  się, ażeby  do 6 mie­
s ięcy  uwiadomiono S ąd  lub k u ra to ra  Dra. adw. 
P a rn a s s a  w Tarnopolu O1 zaginionym. 9058 

Sad ok rę g o w y  Oddział V.
Tarnopol, dnia 18. sierpnia 1927.

T. 238/26/7. Ignacy Kapusta  u rodzony 31/XH. 
1886 w Zazdrości pow iat  T rem bow la  pow ołany 
w  czasie ogólnej mobilizacji do 230 baonu po­
spolitego ruszenia w  przebiegu wojny dosta ł  sie 
do niewoli rosyjskiej z której nie powrócił. Na 
prośbę  żony jego1 Marji w d raża  się postępowanie 
celem Uznania za zmarłego i w zy w a  się, ażeby 
do 6 miesięcy uwiadomiono Sąd lub k ura to ra  
Dra. adw. Jak im czuka w Tarnopolu o zaginio­
nym. 9057

Sąd okręgo w y  Oddział V.
Tarnopol, dnia 20. sierpnia 1927.

T. 159/26/3. Antoni Brzozowski urodzony  14. 
m arca  1883. w Łoszniowie p o w ia t  T rem bow la  
pow o łany  w  czasie ogólnej mobilizacji do 15. p. p. 
zaginął w w alkach pod Podhajcam l w roku 1914. 
Na prośbę  b ra ta  jego Jana  w draża  się postępo­
wanie celem uznania za zm arłego i w ydaje  się 
wezwanie , ab y  udzielono Sądow i lub kura torow i 
adw okatow i Drowi P a rn assow i w Tarnopolu 
w iadom ość o zaginionym do 6 miesięcy. 9056 

Sąd o k ręgo w y  Oddział V.
Tarnopol, dnia 10. grudnia 1926.

T. 227/27. W drożenie  postępowania  celem 
uznania za smarlego. Ju rko  Łoziński rodem z 
Rajtarowie  pow. Sam bor pow ołany  w 1914 r. do 
s łużby  w b. armji austr.,  p rze b y w a ł w P rz e m y ­
ślu skąd  napisał jedną tylko kar tkę  poczem nic 
da ł  znaku życia •  sobie i wszelki ślad po nim 
zaginął.  Na podstaw ie  u s taw y  z dnia 31. m arca 
1918. Nr. 128. dzprv. w d raża  się postępowanie ce ­
lem uznania za zmarłego. W ydaje  się przeto  w e ­
zwanie, aby  udzielono Sądow i lub kuratorow i 
Rudolfowi Lackowskiemu adw. w Sam borze w ia­
domości o po w y ż  wymienionym a Sąd na po­
now ną  prośbę po dniu 1/5. 1928. rozs trzygnie  o 
uznaniu za zmarłego. 9096

Sąd okręgow y, Oddział V.
Sambor, dnia 7. października 1927.

T. 155/27. W drożenie  postępowania celem 
uznania za smarłego. Aleksander W ojutycki z 
Hordyni rus tykalnej jako< żołnierz wojska au­
striackiego w alczy ł na froncie serbskim a od r. 
1918. ślad za nim zaginął.  W ydaje  się przeto 
ogólne w ezw anie  aby udzielono Sądow i lub ku- j  

ra to ro w i Jackow skiem u adw. w Sam borze  w i a - ; 
tłomości o p o w y ż  wymienionym. Na ponowną 
*rośbę  po dniu 15/5. 1928. ro zs trzygn ie  o uzna- 
*iu za zmarłego. 9094 j

Sąd okręgow y, Oddział V. !
Sambor, dnia 15. lipca 1927.

T. 27/25. W drożenie  postępowania celem 
uznania za zmarłego. Marcin Mihuika jako opie­
kun niel. dzieci zaginionego Leopolda Bobera 
wniósł na uznanie za zm ar łego  Leopolda Bobera. 
Z zeznań zaprzysiężonych w nioskodaw cy, św iad­
ków Karoliny z Bobrów  Mihułka, S tan is ław y  z 
Bobrów Maziak i Tekli Bober żony Jana  oraz 
poświadczenia  Zwierzchności gminnej w B ucza­
kach z dnia 18/1. 1925. wynika, że Leopold Bo­
ber syn  T om asza  z wybuchem w ojny św iatowej 
w sierpniu 1914. jako żołnierz austriacki pełnił 
s łużbę p rzy  mostach, następnie został ściągnięty 
do P rzem yśla  a z upadkiem tw ierdzy , został w y ­
wieziony do niewoli rosyjskiej do S am arkandy  
w Rosji, gdzie miał umrzeć na panujący epide­
micznie tyfus b rzuszny  w r. 1915. Od tego czasu 
nie ma o nim żadnej wiadomości.  Na podstawie 
u s ta w y  z 31. m arca  1918. Nr. 128. Dzpp. w draża  
się postępowanie celem uznania za zmarłego L e­

o p o ld a  Bobera syna  Tom asza  z Buczał.  W ydaje  
się p rze to  ogólne wezwanie aby  udzielono S ądo­
wi lub kura torow i Drowi Marjanowi Szansero- 
wi adw okatow i w Sam borze  wiadomości o p o ­
w yż  wymienionym. Sąd tu tejszy  na ponowną pro 
śbę po dniu 15 maja 1928. rozs trzygnie  o uzna­
niu za zmarłego. 9092

Sąd okręgow y, Oddział V.
Sambor, dnia 11. lutego 1925.

T. 55/25/3. W drożenie  postępowania celem 
uznania za zmarłego. Marja Szczypc! z. Buczalów 
wniosła o uznanie za zm arłego męża Michała 
Szczypią . Z poświadczenia przynależnego u rzę­
du gminnego oraz  zap rzys iężonych  zeznań wnio­
skodaw czym  i św iad ka  Michała W ojnarowicza  
wynika, że Michał Szczypel pow ołany  został w 
sierpniu 1914. do byłej armji austr. węg. i w 
lecie 1915. miał zostać ranionym  w nogę na 
froncie rosyjskim i odstawionym do sz.pitala we 
Wiedniu, gdzie miał umrzeć. Zachodzi w ięc  d o ­
mniemanie, że nie żyje. Na podstawie us taw y  z 
31 m arca 1918. Nr. 128. Dzpp. w draża  się postę­
powanie celem uznania za zmarłego, 
Michała Szczypią . W y da je  się p rze to  ogólne w e ­
zwanie aby1 udzielono Sądow i lub kura torow i 
Rudolfowi Jackow skiem u adw. w Sam borze  wia­
domości o  p ow y ż  wymienionym. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 15. maja 1928. roz­
strzygnie  O' uznaniu za zmarłego. 9092

Sąd okręgow y. Oddział V.
Sambor, dnia 19. lutego 1925.

T. 85/25/3. W drożenie  Dostępowania celem 
uznania za .zmarłego. Jan Koblański rei. rzym. 
kat. gosp. w W innikach pow iat służyły od roku 
1914. w b. armji austr. p rz y  77. p. p. G dy  dotąd 
niema o nim wiadomości zachodzi domniemanie, 
że nie żyje. Na podstawie u s ta w y  z 31. m arca 
1918 Nr. 128 Dzpp. na wniosek żony jego Leon- 
ty n y  w draża  się postępowanie  celem uznania go 
za  zmarłego. W y d a je  się prze to  ogólne w e z w a ­
nie aby  udzielono Sądow i lub kura to row i ad w o ­
katowi Rudolfowi Jackow skiem u w Sam borze  
wiadomości o pow yż  wymienionym. Sad  tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 20/5. 1928. roz s t rz y ­
gnie o uznaniu za zmarłego. 9091

Sąd okręgow y, Oddział V.
Sambor, dnia 28. maja 1925.

L I C Y T A C J E .
E. 14/27. S trona  zobow iązana Anna z Gie- 

iarów C zern ikow ska  w W itkowicach. E dyk t  li­
cy tacyjny. Na wniosek s tron y  egzekwującej Mei- 
lecha F enste ra  w Radomyślu n/S odbędzie się 
dnia 30. listopada 1927 o godz. 10-tej przedpol. 
w tut. Sądzie  w biurze Nr. 3. I. pl. na zasadzie 
za tw ierdzonych  w arunków  licytacja następują­
cych realności: Pniów  ks. gr. whl. 1/2 z 2/8 pb. 
302 o pow. 1 a. 10 m2 chałupa drew niana  k ry la  
słomą, w artość  szacunkow a 800 zł., najniższa 
oferta 534 zł., ks. gr. whl. 245 pgr . 646/11 ogród 
o pow. 4 a. 85 m2. W itkowice ks. gr. 1/4 314 
pgr. 365/40 rola o pow. 29 a. 80 m2, w a r to ść  s za ­
cunkowa 160 z!., najniższa ofer ta  107 zł. P r z y ­
należności niema. Poniżej najniższej ofer ty  sp rze ­
daż  nie nastąpi. 9103

Sąd pow iatow y, Oddział V.
Rozw adów , 30. października 1927.

E. XXVI. 1572/27/7. E dykt l icytacyjny oraz 
w ezwanie  do zgłoszenia wierzytelności. Na w n io ­
sek D ra  W iktora  P ac ław sk ieg o  adw. w Droho­
byczu, jako s t ro n y  egzekwującej odbędzie się 
dn. 23. grudnia' 1927 o  godz. 11 przedpoł. w biurze 
Nr. 79. na zasadzie obecnie za tw ie rdzo ny ch  w a ­
runków  licytacja nas tępujących realności: Księ­
ga grun tow a O rów  whl. 1/20/208. Posiadtość 
wiejska sk ładająca  się z  gruntów ornych  i koś­
nych obejmująca: pb. 287 i pgrt . 2210, 2218.
2219/3, 2219/4, 2220, 3594, 3597/3, 3597/5.
3597/7, 3605. 3607, 3620, 3621, 3622, 3624,
3630, 3636. 3638, 3649, 3650, 3651, 3657. 3660. 
3661. 3662. 4648. 4649. 4650. 4651. 5620, d o  
5625 i 5757 w ra z  z budynkam i na pb. 287 s to ją ­
cymi. W a r to ść  szacunkow a w ra z  z przynależ. 
324 zł. 94 gr. Najniższa oferta 216 zł. 62 gr. Do 
realności whl. 208. ks. gr. Orów  należa nas tępu­
jące przynależności: 2 obrogi, 25 śliw, 4 jabłoni, 
12 m. płotu oszacow ane  n a  2 zł. 35 gr. Poniżej 
najniższej o fe r ty  sp rzedaż  nie nastąpi.  9072 

Sąd pow iatow y, Oddział XXVI.
Drohobycz, dnia 18. października 1927.

W  dniach 23., 24., 29. i 30. listopada 1927 
zaw sze  o godz. 9 rano sprzedane będą: rozmaite 
meble i sp rzę ty  domowe, m aszyny  do pisania, 
szycia, krajania  papieru, to w a ry  tekstylne, ko ­
rzenne, galanterja, biżuterja, urządzenia biuro­
we, kasy, fortepiany, gramofony, futra, skóry, 
pap iery  i inne. 9080

S ądo w a  Hala aukcyjna.
Lwów , ul S ądo w a  I. 7. parter .

E. 612/27. E dykt licytacyjny. Dnia 28/12. 1927 o 
g. 10 rano odbędzie się w  tut. Sądzie w biurze Nr. 
5. licytacja realności lwh. 531 gminy kat. Bochnia 
składającej się z parceli budowlanej o obszarze 
709 mtr. kw adr ,  i domu drew nianego oraz  szopy 
O szacowanie 18420 zł. Najniższa cena 9210 zi. 
W arunki i ak ta  do przejrzenia. ■ 9100

Sąd pow ia tow y, Oddział VII.
Bochnia, dnia 5. listopada 1927.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cw. IV. b. 1057/27. Edykt.  Bank Polski 

Oddział L w ów , wniósł skargę  p rzeciw  W itoldo­

wi Trippenbacliowi o 4.500 zt. Poniew aż  miejsce 
pobytu s tron y  pozwanej jest nieznane ustanaw ia  
się Dra H en ryk a  Landesberga , W a ło w a  l i .  a. 
we Lwow ie  kuratorem , k tó ry  ją będzie zas tępo­
w a ł  na jej koszt i n iebezpieczeństwo dotąd, do­
póki on sam się nie s taw i i nie ustanowi pełno­
mocnika. 9077

Sąd okręg ow y  jako. handlow y Oddziat IV.
I w ów. dnia 29/10 1927.

Cg. T. 88/27. Edykt. S trona  pow odow a Eu- 
dokja Bohatiuk zam. Horbatij,  wniosła skargę 
przeciw stronie  pozwanej n ieznanemu z miejsca 
pobytu P io trow i Horbatiuk o alimenta do L. 
cz. Cg. I. 88/27. Audiencja do ustnej ro zp raw y  
zosta ła  w yznaczona  na dzień 28. listopada 1927. 
godz. 10.30 poł. w tym  sądzie biuro Nr. 8. P onie­
w aż  miejsce pobytu s trony  pozw anej jest nie­
znane, u s tanaw ia  sic adw ok a ta  D ra  Giinsberga 
w Tarnopolu kuratorem , k tó ry  ją będzie z a s tę ­
powa! na jej koszt i n iebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki ona sama się nie s taw i i nie ustanowi 
pełnomocnika. 9102

Sąd okręgowy, Oddział I.
Tarnopol, dnia 8. listopada 1927.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 110/26/45. O dmawia sic zatw ierdzenia  

ugody  zaw arte j  na audiencji dnia 310. 1927. mie­
dzy  dłużnikiem Izraelem Friedmanem kupcem 
w e Lwowie, K rakow ska U . a jego w ierzycie­
lami. 9074

Sąd okręg ow y  cyw ilny  Odd/.iaf Ml.
L w ów , 30. maja 1927.

Sa 60/25/5). Zakończenie postępowania ugo­
dowego. Postępow anie  ugodowe do majątku dłu­
żników Adolfa Alberta i Adolfa Lanfera we 
Lwowie, pl. Rzeźni 13. jest zakończone. 9077 

Sąd okręg ow y  cyw ilny  Oddziat VII.
Lwów , 10 maja 1927.

Sa 96/26/77. Zakończenie postępowania ugo­
dowego. P ostępow anie  ugodow e do majątku 
dłużnika Leo T issera  w e Lwowie, Kazimie­
rzo w ska  17. wpisanego do rejestru  handlow ego 
Leo T isser w e Lwowie, jest zakończone. 9076 

Sąd o k ręgo w y  cyw ilny  Oddział VII.
L w ów , 13. maja 1927.

S. 1/27. W yznaczen ie  audjcncji do ugody 
przym usow ej K ryda ta r jusz  P inkas B latt  kupiec 
w Siemiechowie koło Gromnika. Do ro z p raw y  
i powzięcia uchw ały  o  ugodzie p rzym usow ej 
zaproponow anej p rzez k ry d a ta r ju sza  w yznacza  
się audjencje nad zień 21. października 1927. o 
godzinie 10. przedpołudniem w tym  Sądzie biu­
ro1 Nr. 14. I. piętro. Na audjencii winien k ry d a ­
tar jusz s tanąć  osobiście. 3098

Sąd okręgow y, Oddział IV.
T arnów , 24. w rześnia  1927.

K U R A T E L E .
L. VI. 3/27. W aw rzy n iec  Bar, syn Kazimierza 

z Źyda tycz  z powodu m arn o tra w s tw  i częściowo 
ubezwłasnowolniony, do radcą  jego P io tr  Dvd i  
z Źydatycz. 9079

Śąd pow ia tow y  S. II Oddziat VI.
Lw ów , dnia 24. października 1927.

L. cz. E. VI. 6/27. Edykt.  S praw a kura te iarua  
Heleny Horowitzowej.  Helena z B ecków  Horo- 
w itzow a lat 36 ref. Mojżeszowej zamieszkała  we 
Lwow ie ul. Legjonów 35. z powodu choroby u- 
mysłr.wej zostaje w zupełności ubezw łasnow ol­
niona. K ura torem  dla ubezwłasnowolnionej u s ta ­
naw ia sie p. Benjamina Horowitza. 9078

Sąd  pow ia tow y  S. I. Oddz. VI.
L w ów , dnia 11. października 1927.

F I R M Y .
Firm. 280/27. Rg. C. II. 80. Wpis Spółki 

z ograniczoną odpowiedzialnością. Do rejestru  
Oddziału C. II. wpisano dnia 21. kwietnia  1927. 
1) F irm a spótki: ,.E'sperol“ Spółka p rzem ysłow o- 
rolnicza z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Tarnopolu. 2) Siedziba: Tarnopol. 31 Kapitał 
zak ład ow y : 20.000 zł. pełnowpłacony. 4) P rz e d ­
miot p rzeds ięb io rs tw a: H urtow ny  i detailiczny 
skup i sp rzedaż  m ater ia łów  d rzew nych , sp rze­
daż  wszelkich a r ty k u łó w  technicznych i budo­
wlanych, sp rzedaż  w ęgla en gros i en detaii, za- 
kupno i sp rzedaż  drzew ostanów , przeróbka m a­
ter ia łów d rzew ny ch  na p ó łfab ry ka ty  i gotowe 
w yroby ,  skup  i sprzedaż  narzędzi i maszyn rol­
niczych, naw ozów  sztucznych oraz  innych  p rzed­
miotów potrzebnych do gospodarki rolnej oraz 
wszelkie inne czynności hadlow e na własne 
i cudzy  rachunek jakie w  związku z pow yższym  
przedmiotem przedsięb iorstw a ok ażą  się po trze ­
bne. 5) Czas trw an ia :  nieograniczony. 6) Zastęp­
s tw o  spółki na zew n ą trz  i podpisywanie firmy: 
Do w ażnego  działania imieniem spółki na ze­
w n ą trz  i podpisywanie firmy spółki w ym agane  
jest zaw sze  współdziałanie dwóch zaw iad ow ­
ców  względnie jednego z aw iad o w cy  i proku- 
rzys ty .  Podpis firmy następuje w ten sposób, że 
pod brzmieniem firmy wypisanem, w y d ru k o w i-  
nem lub pieczęcią wyciśniętem umieszcza swe 
podpisy dw aj z aw iado w cy  spółki kollektywme 
lub też jeden zaw iadow ca  z jednym prokurzvstn 
k tó ry  to ostatni podpisywać bodzie z dodatkiem 
w skazującym  prokurę. 7) Zawiadowcam i soólki 
zostali ustanowieni: Kazimierz P ią tkow sk i p rz e ­
mysłowiec i właściciel realności w e Lw ow ie  ul. 
O stro łęcka  I. 6. i Miecz.ysław Kwiatkowski, p rz e ­
m ysłow iec  i właściciel realności w  Tarnopolu. 
8) P ro k u rzy s ta  spótki ustanowili z aw iado w cy  p- 
B ernarda  Tennenbaum a buchaltera  w T a rn o p o ­
lu, k tó ry  to  p rokurzysta  upow ażniony  zosta? do 
podpisywania firmy spółki p rzy  użyciu dodatku 
w skazującego prokurę  łącznie 7. jednym zaw ia ­
dowcą. w myśl kontrak tu  spółki. 9) Spółka opie­
ra się na kontrakcie  spółki z aw ar ty m  w  myśl 
przepisów u s ta w y  z dnia 6. m arca  1906 roku Nr 
58. dz. p. p. w c formie aktu notaria lnego z daty  
L w ów  6. kw ietn ia  1927. roku 1. rep. 17999 no ta r­
iusza W ojciecha M ayera  w e Lwowie. 10) P r z e ­
pisane us taw ą  ogłoszenia spółki umieszczone 
będą w jednem z miejscowych lub lwowskich 
dzienników, wedle w yboru  zaw iadow ców . 9055 

Sąd  okręgow y Oddział II. jako handlowy, 
w  Tarnopolu, dnia 21. kw ie tn ia  1927.

Firm. 78/27. Spółdz. 68. Zmiany dotyczące  
już wpisanej firmy K asy  S tefczyka Spółdzielni

za re jes trow anej z nieograniczoną odpowiedzial­
nością w T arnow cu. W ylosowani członkowie za­
rządu Antoni Karaś, Antoni Korczak, Michał Oar- 
bacik i Michał Skw arło  zostali ponownie obrani.

Sąd O kręg ow y  Oddział TV. 9052
Jasło, 1. października 1927.

Firm. 91/27. Rg. C. 62. Zarzadzą  się uwido­
cznienie w rejestrze handlowym w dziale Cl 
dla Spółek z ogr. odp. p rzy  firmie: „W łókno -  
Z akłady  przędzalniczo-tkackie Spółka z o g ra ­
niczoną odpowiedzialnością w Lim anowej"  — iż: 
1) Firma „Włókno** Z ak łady  p rzędzaln icza- tka­
ckie spółka z ogr.  odp. w Limanowej znpjdr.U 
sie w likwidacji i brzmienie tej F irmy opiewa: 
„W łókno" Z akłady przędzalniczo-tkackie spółka 
z ogr. odp. w  Lim anow y w likwidacji": 2) do­
tychczasowi zaw iad o w cy  Tadeusz S zay er  i inż. 
W ład y s ła w  K rzysztoń przestali być  zaw iado w ­
cami Spółki, zaś w ich miejsce wchodzi Tadcu ' 
S zay e r  jako likwidator Spółki; 3) w  inieisce 
spólnika W alen tego  Surm y, jako właściciela* u- 
działu 36.300 zł. wchodzi jako spólnik Zdzisław 
Marjnn Rudnicki z takfmże udziałem: 4) a r ty k u ł  

j XIX. kontraktu  spółki z da ty  Limanowa dnia 23 
ilipen 1924. LR. 20173 został zmienionym o 

ze ustęp ostatni tegoż ar tykułu  o trzym ał brzmie­
nie następujące: „Po zapadłej uchwale i zlikwi- 
d-ow aniu Spófki, W alne Zgromadzenie w v b ?,ir 3 
zc sw ego  grona lub osób trzecich jedną 'osobę 
jako likwidatora i określą jego siedzibę, a także 

| sposób zlikwidowania S.r.ółki. Of.3,<s
Sąd O kręg ow y  Oddział IV.

N ow y Sącz. dnia 7. maja 1927.

Firm. 177/27. W  re jestrze  spółdzielni przy 
firmie: Spółdzielnia spożyw cza  ko le jarzy  „S a­
mopomoc" w Nowym Sączu  zapro tokołow ano 
Józefa Stachurę, Alojzego Dyniaknwsklego, Fe­
liksa Lasntowicza, Kazimierza Dutkiewicza i 
W ojciecha T yczyńskiego jako now y zarzad teiżf.

Sąd okręgow y jako hand low y  Oddz. IV.
N ow y Sącz. 9. sierpnia 1927. 3087

Firm. 235/27. W  re jes trze  handlowym przy 
Firmie „E steka"  w Nowym Sączu wpisano, że 
spólnik Benjamin Schuss w ystąpił ze spółki.

Sąd o k ręg ow y  jako handlow y Oddziat IV.
N owy Sącz, 29. października 1927. 9036

Firm. 271/27. Sto w. III. 97. Zmiany i dodatki 
odnoszące się do wpisanych w rejestrze s to w a ­
rzyszenia  firm s tow arzyszen ia .  Do rejestru sto­
w arzyszen ia  wpisano dnia 5/10. 1927. Brzmienie 
firmy: „Bank handlowo - pożyczk ow y  w S ta rym  
Sam borze  s tow arzyszen ie  zare jes t row ane  z o- 
graniczona poreka" . P raw om ocna  uchw ała  tut. 
Sądu z dnia 27/7. 1927 Firm 237/27 orzeczono 
rozw iązać  stow arzyszen ie .  L ikwidatorem us ta ­
nawia sip: P o w ia to w ą  Kasę zaliczkową spół­
dzielnię z nieogr. odp. w S ta rym  Samborze. Li­
kw idator  podpisywać będzie s tow arzyszen ie  w 
ten sposób, że pod wyciśniętem, w ypisanem  lub 
w ydrukow nncin  brzmieniem firmy s to w arzy sz e ­
nia 7. dodatkiem „w likwidacji" umieści swój 
podpis. 9039

Sad okręgow y, Oddział V.
Sam bor, dnia 26. września  1927.

Firm. 160/27. A. 427. Zmiany odnoszące się 
do wpisanej już f irm y pojedynczej.  Wpisni: •
5. października 1927 w rejestrze firmy pojedyn­
czej ,Ch. G. Muschel w y tw ó rn ia  win ow ocowych 
w T arnow ie"  ulica Goidhamm era 3. Udzielenie 
p rokury  Berischowi Muschlowi w Tarnowie.

Sąd okręgow y. Oddział IV. 9099
T arnów , 24. w rześn ia  1927.

Ogłoszenia prywatne.
UNIEWAŻNIAM indeks zgubiony na nazwisko 

Danuta F rączkow ska .  9081-3

OGŁOSZENIE O LIKWIDACJI. Bank handlowo- 
poży czko w y  s tow arzyszen ie  za re jes t row ane  z  
ograniczoną poręką w S ta rym  Sam borze  ogła­
sza na mocy uchw ały  W alnego Zgromadzenia ,  
odbytego  wedle s ta tu tu  parag raf  41 dnia 24. 
maja 1925 i wedle uchw ały  Sądu handlowego 
w Sam borze  Fi.rrn: 271/27 Stow. III. 97 likwi­
dacje Banku handlow o-pożyczkow ego s to w a ­
rzyszenia  za re jes t row anego  z ograniczoną po- 
rę k ą  w S ta ry m  Sam borze  i w zy w a  w szystkich 
wierzycieli b y  sw e  roszczenia zgłosili u likwi­
da to ra  w przeciągu roku od dnia ogłoszenia, 
albowiem po tym  terminie pretensje ich nie bę­
dą uwzględniane. L ikwidatorem w y ż  naz w a n e ­
go banku jes t u s tanow iona P o w ia to w a  Kasa 
Zaliczkowa Spółdzielnia zare je s t ro w an a  z nie­
ograniczoną odpowiedzialnością w  S ta rym  
Samborze. S ta ry  Sambor, dn. 15 listopada 1927. 
Dyrekcja  P ow ia tow ej K asy Zaliczkowej jako 
l ikw idatorowie: Leon Lachowicz i Michał Ja- 
gielnicki. 9008

Stan na dzień 1 listopada 1927
4 y ,%  lis y liipot. k mwersyjne Zi. 7,854.650 — 
4% „ . . Zt. 4,872.300--
8% listy zast. na doi. S. Z. A. P. op.

do!, 473.450- — Zt 4,213.705 —
, Wkładki oszczędności . . . .  Zł. 11,753.166*S4

Lwów, dnia 18 listopada 1927 DYREKCJA.

MAŁŻEŃSTWO BEZDZIETNE

poszukuje mieszkania
dwu, w zględnie trzy - p okojow ego z łazienką,
z możliwym konifoiteiu ; z meblami lub b c ’/ , ewen­
tualnie z cilkowitem utrzymaniem — Najchętniej 
w dzielnicy „Nowy Świat". O ferty przyjm uje 
7\dministracja „G azety Lw ow skiej", ul. Karme­

licka I. 2.

.,Drukarn ia  P o lsk a11, Lw ów , ul. C h o rą ż c z y zn y  17, tele. 29-19, pod zarządem  W ła d y s ła w a  G ermana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


